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Geny ogłoszeń
ta  wiersz milime- 
Irozy  przed 1 zioly 
w iekście  50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogi.o 
szeuia tnbetaryCz- 
i e 0 proc., a św'ą- 
Icczue 25 proc. dro­
żej. Drokue ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr.

z s s trz e z s n ic  
dolicza
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Konferencja na Zamku

włosKo-abisyńskiego
GENEW A, 2(i. 9. PA T. Publiczno 

posiedzenie rady ligi narodów trwało 
dziś zaledwie pół godziny i było do­
skonale wyreżyserowane sceną. Dele­
gat włoski wogóle nie był obecny przy 
pfole rady. Przewodniczący zaprosił 
do stołu delegata A buynji, a nastę­
pnie Madariaga odczytał sprawozda- 
nie komitetu pięciu, poczem przewod­
niczący podziękował komitetowi pię­
ciu za jego prace i zaproponował 
by komitet ten, minio niepowodzenia 
swej akcji komryljacyjnej nie rozwią 
zywał sie narazie, lecz istniał nadal 
dla przeprowadzenia dalszej akcji, o 
ile okaże się ona możliwa* Przewodni 
eząey proponuje również, aby rada 
wyłoniła komitet z udziałem wszyst­
kich członków, łec-z liez udziału stron 
zainteresowanych bezpośrednio w spo 
t-ze aby komitet ten przygotował ra­
port i odpowiednie zalecenia.

) Ty wody przewodniczącego rady 
poparł delegat brytyjski minister 
Eden, podkreślając, że akcja prowa 
dzona być winna bez zbytecznej zw ło­
ki. Minister Eden podkreślił, że w mię 
ilzyezasie rządy mocarstw będą mogły 
również rozważyć czy mogą być pod­
jęte jeszcze inne kroki dla pokojowe 
go rozw iązania. Ten ustąp deklaracji 
ministra Edena był najbardziej zna 
miennym faktem dzisiejszego posie­
dzenia rady, ujawnił on bowiem, że 
bezpośrednie próby pojednania pomię 
dzv mocarstwami są zamierzone i 
znajdują sio już nawet w toku.

Po ministrze Edenie krótką dekla­
rację, popierającą propozycje prze-

Ni|5 „PIŁSUDSKI** 
w Nowym Jorku

NOWY JO R K , 2G. 9- Przez cały 
dzień wczorajszy tysiące publiczności 
przeważnie pola-ktnv zwiedzało M S 
Piłsudski. Wieczorem, na pokładzie 
ciałku odbył się bankiet, z udziałem 
władz stanowych i miejskich. W cza­
sie bankietu wygłosił, dłuższe przem ó­
wienie gubernator- stanu nowojorskic- 

Sobmnn.go p.

wodnieząeego rady, złożyli premjei 
Laval, komisarz Litwinow i delegat 
duński Munch, poczem rada jedno­
myślnie- przy Via propozycje przewód 
uicząeego i posiedzenie zostało zam­
knięte-

1TT dniu jutrzejszym odlnylzie się 
jeszcze posiedzenie zgromadzenia li 
gi celem zakończenia obecnej sesji. 
Przewiduje się, że większość delega­
tów* opuści Genewę jutro wieczorem  
lub w sobotę.

Przygotowania wojenne na Maicie
i w Kenyi

LONDYN. 2G. 9. (wł.) Z M aiły do­
noszą, że w7 sobotę wiole rodzin angiel­
skich żołnierzy wróciło na pokładzie 
transportow ca „N euralia“ do A ngłji. 
Budowa schronów7 gazowych we wszy­
stkich urzędach, szkołach i innych bu­
dynkach publicznych na Malcie, zosta 
la ukończona.

Z Nairobi, stolicy adm inistracyjnej 
K eńyi. donoszą, że w środę popołud­
niu wylądowało tam  5 samolotów* bom 
bowyeh i 4 samoloty transportow e, kió 
re  przybyły z E gip tu . Zadaniem Łych 
samolotów7 będzie odbywanie służby 
p.atrolowrej na północnej granicy. Rząd

K enyi zamierza bowiem na wypądc-k 
w*ojny abisyńsko - włoskiej nie dopu­
ścić do krwaw7ych starć, któreby wybu 
cliły między plemionami koczownicze- 
mi, a licznemi uchodźcami, usiłu jący­
m i1 zagarnąć źródła-' wodjf i opanować 
pastw iska.

Rząd rozdzielił, .słabe zr. eztą sw oją 
siły wojskowe i policyjne' w  ten sr. o- 
sób, iż-wzmocnione zostały posterunki 
we wschodnich obwmdaeh.

Zdani en kół rządowych zadanie n- 
brony obszarów K enya spełnią n a jle ­
piej samoloty, ze. względu na swoją ru ­
chliwość.

"WARSZAWA, 2Ó. 9. P rezydent
R zpłitej odbył dziś szereg koufc- 
reneyj. Pierw szą z takich konfertneyj 
p. Prezydent odbył z kierowąikium  mi- 
n isterjum  spraw" wojskowych, gen. K a 
sprzyckim, poczem przy jął biskupa po 
Iow ego ks. Gawlinę.

W południe przr dstaw il się p. 1’re­
zydentowi na  swem nowem stanow i­
sku w icem inister spraw  wewnętrznych 
p. Kawecki. W reszcie p. Prezydent 
przy jął m inistra przem. i handlu p, 
Rajchm ana.

-— XX—

lilia  iJaioiii n SewiaiEt
TO K IO , 26. 9. PA T . Oficerowie 

japońscy, odznaczeni -krzyżem „N irtu - 
tu ti M ilita rj“, którzy znali osobi.We- 
M arszałka Piłsudskiego, bądź też od 
byw ali straż w Polsce wręczyli a tta ­
che wojskowemi i morskiemu w Jo- 
kio m jr. P rzybylskiem u upnę zawiera 

. jącą ziemię japońską z ogrodu b asu- 
kuni,-pośw ięconego zm arłym  żołnie­
rzom i m arynarzom  japońskim  z p ro ś ­
bą o przesłanie jej do Polski na k o ­
piec M arszałka Piłsudskiego na Po­
minięć.

 ..o..------

Płonąca rzeka gumy
LONDYN, 26. 9. Olbrzymi pożar, 

k tó ry  ogarnął 7-pięfroWy m agazyn 
tow arow y Colonial W h a rfe W apping 
nie został jeszcze ugaszony.

Ściany rozsypujące się w gruzy u- 
szkodzily 5 wielkich bark  rybackich 
i wiele małych łodzi.

P łonące strum ienie gum y spływ a­
ją z wybrzeża do rzeki. Plom iehm  >  
garnęły  również budynki, w k tó ry -h  
nagrom adzone je s t wino i sp iry tus.

Krwawe starcia chłopów z policją na Litwie
Płoną wsie — Zaniepokojenie w kołach politycznych — Wypadki

buntów w oddziałach wojskowych

«S. t  p .
EM IL JA  Z W IECHOW SKICH |

K I T O W A
Opatrzona Św. Sakramentami, Zmarła dnia 25 września 1935 roku,

przeżywszy lat 51.
E ksp o rtac ja  drogich nam  Zwłok nastąp i w dniu 27 b. m. o 

godzinie 4-ej pop., ze szpitala  Ubezpieczalni przy  ul. 3-go M aja do 
kościoła pa rafja lnego  w Sosnowcu, a następnie na  cm entarz miej 
scowy, o czem zaw iadam iają K rew nych, P rzyjació ł i Znajom ych 
nieutuleni av żalu MĄŻ, SYN I CÓRKA.

Pogrom żydów  
w Paryżu

PARYŻ, 26. 9. — Około 150 człon­
ków organizacji '„Młodzieży P a trjo ty - 
eznej“ udało się wczoraj wieczorem po 
ukończ.*,niu zebrania do. dzielnicy za­
mieszkałej przez żydów i napadło na 
kawiarnię, w której się właśnie odby­
wało wielkie zgromadzenie.

Napastnicy wybili kamieniami wszy 
stkio szyby, pozatem dali kilka strza­
łów rew ol w ero wy eh.

Żydzi uzbrojeni w pałki gumowe 
stawiali opór, przyczem doszło do ogól­
nej bijatyki, w7, czasie k tórej kilkana­
ście osób zostało zranionych.

W chwili przybycia policji walczą­
cy rzucili się do ucieczki, tak, iż zdo­
łano ująć tylko 12 osób.

KRÓL E IF I EC, 2(1. 9- (wl.) Dono­
szą tu z Litwy o niepokojach wśród 
włościan, które w niektórych miejscu 
w ościach przeradzają się w* krwawe 
bunty.

Szczególnie wielkie poruszenie

wśród włościan nastąpiło na południu 
kraju w obwodzie Kowna.

Na obszarach objętych buntem w y  
buchły liczne pożary wzniecone naj­
prawdopodobniej rekami zbuntowane 
go chłopstwa.

Żona zastrzeliła męża na rynku
w ICatowicach

nieporozumienia małżeńskie  powodem tragedii
W czoraj około godz. 7 wieczorem 

na  rynku  w* Katowicach rozegrała się 
krw aw y' traged ja  małżeńska.

Do przechodzącego ulicą mężczyz­
ny w wieku około nO la t podeszła ja ­
kaś kobieta. która 5-krotnie w ystrzeli 
hi do niego z rewolweru;

M ężczyzna padł trupem  na m ie j­
scu-

Jak się ÓKazdłoy,zastrzelony został, 
Stanisław Rutkowski, b. sekretarz są

du hipotecznego w7 Sosnowcu, ostatnio 
zamieszkały w Katowicach.

Rutkowski zastrzelony został przez 
żonę Janinę Rutkowską, którą policja 
aresztowała.

Powodem traged ji były nieporozu­
m ienia małżeńskie.

R utkow ski po długoletniem  poży­
ciu z żoną stara ł się o seperacje i na 
tern "tle doszło do tragicznego epilogu.

Policja z całego kraju została skon 
sygnowana na terenach objętych za­
mieszkami.

Dokonano licznych aresztowań, 
przyczem w* niektórych miejscowoś­
ciach. Zbuntowani chłopi silą w yrwali 
aresztowanych z rąk policji.

W  jednej ze wsi doszło do krwawe 
go starcia z policją, w wyniku któie- 
go jest kilkanaście osób zabitych i ran 
nych, zarówno po stronie włościan, 
jak i policji. . .

Włościanie uzbrojeni są w karabt
ny. . „ .

Pozatem nadchodzą wiadomości, 
że niektóre oddziały policji i wojska 
nie chcą występować przeciwko w łoś­
cianom.

IF Marjanpolu aresztowano w 
związku z tern 6 oficerów7.

IF Kownie również zbuntował się 
oddział żołnierzy, tak, że musiano za­
stosować wobec nich bardzo ostre re­
presje.

W politycznych kołach litewskich 
panuje wielkie zaniepokojenie.
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Jak nędzarz został milionerem
Fantastyczne diieje oficera

ZAWIESZENIE PISMA POLSKIEGO 
W ZABORZU.

B E R L IN , 26. 9. N a rożka/. „G estapo" 
(n iem ieckiej ta jn e j po lic ji po litycznej) w 
B erlin ie—został zaw ieszony dz ienn ik  po l­
ski, w ychodzący w Z aborzu — „Glos L u ­
du'-. P ism o  to, będące organem  zw iązku 
zawodowego polskiego lia Ś ląsku  Opol­
skim , było jedynem  p ism em  zawodowom, 
wychodzącem  w Niem czech. J a k o  tak i, c:e 
szyi się „Glos L udu-' w ie lką  poczylno-cią 
zw łaszcza wśród polskich robotników , z a ­
m ieszkałych  na te re n ie  ś lą sk a  O polskiego

Z aw ieszenie „Głosu Ludu*4, k tó re  zosta­
ło dokonane z p rzyczyn bliżej nam  n ie­
w iadom ych. w yrządziło  dużą k rzyw dę 

■ m niejszości po lsk iej n a  Ś ląsku  O polskim , 
Z osta ła  ona pozbaw iona w sku tek  te j  r e ­
p resji w łasnego o rg an u  zawodowego.

RUMUNJA ZGODZIŁA SIĘ NA PRZE­
MARSZ WOJSK SOWIECKICH?

B E R L IN , 26. 9. W  berliń sk ich  kolach po 
litycznych  rozeszła się dziś pogłoska, że 
m iędzy R um un ją  a R o s ją  zosta ł p a ra fo ­
w any  w- G enewie pakt. p rzy ja źn i i n ie a ­
g resji. R u m u n  ja  m ia ła  po d ług ich  w ah a­
n iach  zgodzić się n a  podstaw ow y w a ru ­
nek R osji, a w ięc n a  p rzem arsz  woj .k so­
w ieckich przez R u m u n ję  w raz ie  w ojny,

KRÓL SZWEDZKI G U S T A W —RANIO­
NY.

SZTO K H OLM , 26. 9. R odziny p an u jące  
w E u ro p ie  p rze ś lad u ją  o sta tn io  nieszczę­
ścia. Co k ilk a  tygodni słyszy  się o ja k im ' 
nieszczęśliw ym  w ypadku, w k tó re jś  z ro ­
dzin królew skich.

O sta tn io  nieszczęście spo tkało  k ró la  
G ustaw a szwedzkiego. K ró l G ustaw  po_ 
w raca jąc  z po low ania na łosie, sp ad ł a ko 
nia, k tó ry  ug rząz ł w trzęsaw isku .

K ró l, będący już  w podeszłym  w ieku, do 
znał kon tuz ji.

MIASTECZKO „MARSZAŁEK PIŁSUD  
SK I‘‘ W RRAZYLJI.

PORTO  A ŁEGRO, 26. 9. D onoszą z Boa 
V isa de E reehim , żo ta m te jszy  p re fek t dr. 
E gyd io  Suoza, w porozum ien iu  z w ładza­
m i stanow em i, postanow ił zm ienić dotyeh 
czasową nazwę m iasteczka T reze de M aio 
na ,.Sede M arecliel P iłsu d sk i '1.

Tenże p re fe k t postanow ił rów nież zrasa 
n ić  nazw ę osiedla czyste po’skiego „Rio 
de P a ix "  na „N ova Polo ' i a ‘‘. O fic ja ln e  o- 
głoszenie now ych nazw  idbędzie s ię  d n ia  
16 październ ika , n a  k tó rą  to u roczystość 
zosta ły  zaproszone w ysokie w ładze s ta n o ­
w e, poselstw o R. P . w R io de Ja n e iro , kon 
su la t g en e ra ln y  w K u ry  ty  hic, /.wiązek 
zrzeszeń po lsk ich  na s ta n  R io  G randę  do 
Soul o raz przedstaw ic ie le  sąsiednich  ko- 
lo n ij polski ,h.

D r. E g y  to  S onza je s t s ta ry m  i zasłużo ­
nym  p rz ’ yaeie’em polaków .

PREZYDENT BANKU NARODOWEGO 
W N. JORKU SKOCZYŁ Z lO.go PIE­

TRA NA BRUK.
N O W Y  JO R K , 26.9. W ic e p re z y d e n t bau  

ku  n aro d o w eg o  w Nowym  J o rk u  S ilv a in  
p o p e łn ił w  nocy z w to rk u  n a  ś ro d ę  s a m o ­
b ó js tw o , rz u c a ją c  się z 10-go p ię t r a  je d n e ­
go z h o te li w T exasie  n a  u licę .

Zwłoki p rze d staw ia ły  b ezksz ta łtną  m a
sę.

Sam obójstw o ta k  w pływ ow ego f in a n s i­
sty , jak im  był p rezy d en t S ilva iu , w yw oła­
ło w am ery k ań sk ich  kołach giełdowych' 
o lbrzym ie poruszenie.

P rzy czy n a  ta rg n ię c ia  się na życie do­
tychczas n ie  je s t jeszcze dok ładn ie  znana.

POLACY W ARMJI AMERYKAŃ­
SK IEJ AW ANSUJĄ.

NOW Y JO R K , 26.9. N a li/c io  nondna- 
cyj oficerów  służby  czynnej, za tw ierdzo ­
ne j o sta tn io  przez p rezy d en ta  S tan ó w  Z je­
dnoczonych, zn a jd u je  się  w śród 2.000 n a ­
zwisk — 11 należących  do Polaków . Awan 
sowali w ięc oficerow ie: pu łkow nik  B arzyó  
ski, dwóch m ajorów , dwóch kap itanów , 
czterech poruczników , jeden podporucznik 
i jeden m a jo r  skau tów  filip ińsk ich .

W idocznie dawna tra d y c ja  po lsk ich  So 
ha terów , w alczących o n iepodległość ziem i 
am ery k ań sk ie j, żyje jeszcze dziś wśród 
współczesnego poko len ia wyohodźwa. cho 
eiaż w zm ienionej form ie.

P ra s a  ełtachińska donosi o cieka­
w ych losach życia b. o ficera ro sy jsk ie ­
go Schm id ta-A bran iow a, k tó ry  p rzed  
9 la ty  w y je c h a ł 'z  C h arb in u  cło A m e­
ry k i ,‘a -z n a jd u ją c  się n a jzu p e łn ie j bez 
środków  do życia, s ta ł  się n a raz  mi- 
Ijonerem  i odnalazł ojca, <> k tórym  
m yślał, że nie ży je ..

Z C h arb in u  w yjechał dość n iezw y ­
kłym  sposobem. M ianow icie, nie m a 
jąć  p ien iędzy , jecha ł n a  gapę: scho­
wał się w Jokoham ie do łodzi ra tu n ­
kow ej, gdzie zaw sze je s t  pod d o s ta t­
kiem  prow iantów . A le szczęście jego 
nie trw a ło  długo. N a trzeci dzień ro ­
biono porządek  w łodzi ra tu n k o w ej i 
znaleziono go. A czkolw iek załoga od­
niosła się dość życzliw ie, jed n ak  w y­
sadzono go z o k rę tu  n a  H onolulu- Tana 
spędził Sclunid t-A bram ow  kilka lat, 
p róbu jąc  kolejno różnych zawodów. 
N ie m iał jakoś szczęścia. Z nalazł się 
wreszcie zupełnie bez środków  do ży- 
cia i
zaczął m arzyć o powrocie do Charbinu

N iedaw no kolega n ie fo r tu n n e g . 
tu ry s ty  o trzym ał od niego list, z któ 
rego dow iedział się, że p rzy jac ie l s ta ł 
się w m iędzyczasie m iljonerem . U ryw  
ki z lis tu  S ehm id t-A bram ow a w y g lą­
dały tak :

„K iedy  znajdow ałem  się ju ż  w ta- 
lciem fa ta ln em  położeniu, że żyw iłem  
się ty lko  bananam i, a spałem  pod go­
lem  niebem , p rzeczy ta łem  pew nego 
razu  w ja k ie jś  znalezionej gazecie, że 
szuka m nie k onsu la t W ielk ie j B ry- 
tan ji. P rzy zn am  się, że początkow o 
zląkłem  się. J a k ie  było w reszcie m oje 
zdziw ienie, k iedy w konsulacie  w rę­
czono mi sum ę pieniędzy, k tó ra  wów­
czas w ydaw ała mi się jak  z bajk i. 
K notki te leg ram  w zyw ał m nie, abym  
n a ty ch m ias t udał się do N ow ej Że 
lan d ji do W elling tonu  

w w ażnych  sp raw ach  rodzinnych.
Będąc zupełnym  s ie ro tą , oznajm i­

łem  początkow o, że je s t  to  z pew no­
ścią om yłka, ale te leg ram  pod p isan y  
był p rzez m ego znajom ego, do k tó rego  
niedaw no p isałem . W yjechał do N o ­
wej Z eland ji z g ru p ą  b en e rah i Jo n o ­
wa.

Czek z załączonym  biletem  o k rę to ­
wym  przekonał m nie zupełnie , wohe? 
czego udałem  się w drogę.

K iedy  obudziłem  się w luksusow ej 
kajucie , m iałem  zupełne w rażen ie , że 
zw arj owalem. W szystko  było ta k  n ie ­
praw dopodobne! C zekały m ię jeszcze 
d al s ze n i es pod z i a nici.

W  porcie w W ellin g to n ie  czekał n a  
m nie mój p rzy jac ie l z jak im ś n iezn a­
nym  mi siw ym  panem , lctóny oznajm ił 
mi... że je s t m ym  ojcem  (w iedziałem  
że przed trzy d z iestu  la ty  u m arł w n ie ­
woli jak u ek ie j) .

N ie p o tra f ię  Ci w yrazić  m oich u- 
ezuć. N ie byłbym  zdolny 

naw et setnej części mych przeżyć 
opisać.

D ow iedziałem  się więc, że ojciec 
m ój n ie  u to n ął p rzy  łow ieniu  ryb , jak  
m i opow iadano, lecz u d aw ał tylko,' żo 
u tonął. W  rzeczyw istości uciekł w ten 
sposób z niew oli, dosta ł się do N ow ej 
Z elandji, tam  zbogaeił się, ożenił,

PAŁACE NA POKAZ -  NORY 
W ZIEMI DLA LUDNOŚCI.

MOSKWA, 26. 9. Moskiewskie „Iziv:e. 
.słja<‘, zaniepokojone pogłoskami, że w po­
bliżu słynnego „Dnieprostroja‘< oraz in. 
iiyeh wielkich zakładów przemysłowych - 
tysiące robotników żyje w straszliwych  
warunkach w norach wykopanych w zie- 
uii. zwróciły sic do władz lokalnych o w y­
jaśnienie w tej sprawie. Władze te pogło­
skom tym nie zaprzeczyły, fakty jednak 
zbagatelizowały, twierdząc, że dotyczy hi 
nielicznych wypadków, Natomiast bada­
nia podjęte na miejscu wykazały, że spra 
wa dotyczy 16 tysięcy osób.

Według- informacyj „IzwiestjB* miesz­
kania w norach podziemnych nie są czemś 
chwilowem, stan ten bowiem trwa już od 
r. 1927.

Dto, jak w oświetleniu sowieckiego na­
wet nisina wygląda osławiony „raj so­
wieckimi

ow dow iał, w ydał zam ąż sw ą je d y n ą  
córkę.

N araz  sta łem  się synem  i sp ad k o ­
biercą bogatego fa b ry k a n ta  oraz w ła ­
ściciela rozleg łych  dóbr.

J a k  w łaściw ie dow iedział się o 
m nie? J e s t  .to fa n ta s ty c z n y  w p ro s t 
zbieg okoliczności- M ój now ozelandzki 
p rzy jac ie l p raco w ał n a  fa rm ie  u p ew ­
nego ko lon isty  — Szkota. K ied y -o trzy  
m ał odem nie lis t pow iedzia ł m oje n a ­
zw isko p rzypadkow o  sw em u p ra co ­
daw cy. T en  zap y ta ł, czy n ie jestem  
p rzy  p ad k o w o k r  c wn ym  f  ab ry k  a n t a 
Schm id ta , k tó ry , ja k  sfyszał,

również pochodzi z Rosji.
Ale Schm id tów  je s t w  R osji ty l i ,

że p rz y ja c ie l m ój nie przyw iązyw ał 
do tego  żad n ej w agi. Lecz k iedy  d o ­
w iedzia ł się, że fa b ry k a n t m a na im ię  
Georg, a  ja  G eoigiew icz, zaczęło m u 
się to  w ydaw ać zabaw nym  zbiegiem  
okoliczności. Pom im o w szystko  w d a l­
szym  ciąg u  nie w ierzy ł, abym  m ógł 
być k rew n y m  bogatego fa b ry k a n ta . 
P raco d aw ca  m ego p rz y ja c ie la ’ jakoś 
n ie  zapom nia ł o te in  i pow iedzia ł . 
m n ie  fab ry k an to w i Schm idtow i. F ab ­
ry k a n t n iezw łocznie udał się n a  farm ę 
i z a p y ta ł p rzy jac ie la , ja k ie  je s t moje 
imię. D ow iedziaw szy  się, że Abramów  
z rozum iał iż jestem  jego  synem . W szy  
stko , co się potem  stało  je s t  Ci pew nie  
jasne" .

Dlaczego wykoleiła się „Lux-torpeda"?
Skandaliczneniedbalsiwo przyczyną katastrofy

W A R S Z A W A , 26. 9. D ochodzenie 
prow adzone w sp raw ie  k a ta s tro fy  w a 
gonu - to rp ed y  n a  s ta c ji  w  S k ie rn iew i 
each w dn iu  23 hm. usta liło , że bezpoiś 
red n ią  p rzyczyną k a ta s tro fy  był b rak  
zam ka w zw ro tn icy . Z am ek te n  w sku 
tek uszkodzenia był o ddany  do n a p ra ­
wy-

Gdy nadszed ł w agon - to rp e d a  z 
W aąszaw y, zw ro tn ica  z pow odu b rak u  
zam ka p rzeskoczy ła  i w agon  w pad ł 
n a  in n y  tor.

K a ta s tro fa  spow odow ana zosta ła  
n iedbalstw em  służby kolejow ej, gdyż 
p rz y  uszkodzonej zw ro tn icy  należało  
dyżurow ać aż do czasu je j  n a p ra w ie ­
nia.

J a k  s ię  okazu je  z w yników  śledz­
tw a w sp raw ie  k a ta s tro fy  ,,lux - to rpe

dy", dopuszczono się k a ry g o d n eg o  nia 
dbalstw a, k tó re  mogło spowodować  
n ieobliczalne szkody. To niedopatrze­
nie je s t  za is te  n ie do pom yślenia na 
jed n e j z najg łó w n ie jszy ch  lin ij w 
Polsce.

Mrie się, że zw ro tn ica  je s t  zdefek to  
w ana  p rzez  uszkodzenie uszkodzonego 
zam ka. — P om im o tego  d e fek tu  n ie  
s ta w ia  się nikogo p rzy  zepsu te j zwrot 
n icy, a w ięc puszcza się sam opas po­
ciągi na  łaskę losu i źle d z ia ła ją ce j 
m aszyny . I  po tak im  tonze jed z ie  tor 
peda z szybkością 90 k ilom etrów  na 
godzinę!

N iew ątp liw ie  sp raw ą  tą  za jm ą  się  
czynn ik i k ierow nicze m in is te r  jun t ko 
m  u n ik ać  ji.

Uroczystości ku czci M. Gomółki
w 650-Iecie Sandomierza

W  S andom ierzu , na w iosnę przy- 
. szłego ro k u  odbędą się w ielk ie  u roczy­
stości, zw iązane z 600-lęcjem ra d y  
m ie jsk ie j S andom ierza . B ędzie to p o ­
łączone z uczczeniem  pam ięc i n a jw y ­
b itn ie jszego  p rzed s taw ic ie la  d aw nej 
m uzyki po lsk iej. M ik o ła ja  Gom ółki.

N iedaw no w a k tac h  m ie jsk ich  S an  
dom ierza, b u rm is trz  sandom iersk i, Al. 
P a tk o w sk i znalazł św iadectw o n ad a ­
n ia n ag ro d y  m uzycznej p rzez  H e n ry ­
ka W alezego w icew ójtow i san d o m ier­
skiem u —  M iko łajow i Gomółce. J a k  
się okazu je  — odpow iednie szczegóło­
we b ad a n ia  p rzep ro w ad ził R om an Ki

seła — M ikołaj G om ółka był sando  
m ierzan inem , a nie W ielkopolaninem - 

O jciec Gomółki m iał g o spodarstw o  
w e w si R ad o szk i pod S andom ierzem , 
sp rzed a ł je  jed n ak  i p rzen iósłszy  się  
do Sandom ierza, za jm ow ał się tu  Im a­
dłem . W  Sandom ieitzu doczekał się sy ­
n a  jed y n ak a , późn ie j s łynnego  w ir­
tu o za  i kom pozytora. O becnie S an d o ­
m ierz  zam ierza  w yk u p ić  z rąk  p ry ­
w a tn y ch  dw ie kam ienice: jed n ą , w
k tó re j M iko ła j Gom ółka urodził się, 
d ru g ą  — g d z ie  tw o rzy ł m ełodje do 
p sa łte rz a  D aw idow ego, w  tłum aczen iu  
J a  na K och a n owski eg i.

Zabił żo n ę , bo gro d rę c z y ła
Po zbrodni tańczył i śpiewał na zabawie
W e wsi W ysokie L ask i została po­

pełn iona zb rodn ia  na osobie G enow efy 
Szyszkow ej.

G dy G enow efa Szyszkow a, skciząc 
p rzy  oknie, p rzęd ła n a  kołow rotku w e­
spół ze sw ą kuzynką, p ad ł p rzez ok o 
strza ł, przyczem  kula w ybuchow a ro­
zerw ała Szyszkow ej głowę.

P o lic ja , p row adząc dochodzenie, 
w y k ry ła  ś lady  butów  z ch a rak te ry sty cz  
nem i ła tk am i na obcasach. S iady  odpo­
w iadały  obuw iu m ęża Z ygm unta  S zy ­
szki.

A resztow any  Szyszko p rzy zn a ł się 
do zbrodni. Żona, s ta rsza  od  n iego o p a  
rę lat, m altre tow ała  go. N ie słyszał w 
dom u ciepłego słowa, s ta le  b y ł przez 
m ałżonkę trak to w a n y  p e r  ..s ta ry  idjo- 
ta “ .

U stalono, że Szyszko nam aw iał jed 
nego z parpbczaków  do zgładzenia m ał 
żonki, przyczem  ofiarow yw ał mu y. za­
m ian za to p arę  koni. P arobczak  ów 
zaznał, że Szyszko daw ał m u szczegóło­
we in stru k c je , w  jak i sposób m a doko­
nać m orderstw a-

Szyszko m iał w ysłać żonę w pele, 
w m iejsce gdzie u rządzona b y łab y  za ­
sadzka, a sam  dla zachow ania sobie a li­
bi, chciał iść do so łtysa.

Z brodniczy  ton p lan  został jed n ak

odrzucony przez parobka.
K ry ty czn eg o  dnia, ja k  Szyszko sam  

zeznał, w yszedł on z dom u, gdyż od r a ­
n a  żona częstow ała go gorzkiem i w y­
m ów kam i. O dw iedził sąsiadów , gdzie 
odbyw ała się zabaw a i wówczas zrobiło  
m u się bardzo p rzy k ro , że je s t osam ot­
niony i n ie  m a z k im  zam ienić słowa.

P o d  w pływ em  nagiego postanow ie­
n ia  pobieg ł do lasu , gdzie w odległości 
Ł kim. od sw ojej.W si m iał u k ry ty  f r a n ­
cuski k a rab in  z jed n ą  kulą. N ie wie­
dział, że je s t  to ta k  zw ana k u la  „dum - 
dum ". Z resztą  zam iarem  jego było 
sk ry tobó jcze  pozbaw ianie żony życia,

S ąd  okręgow y skazał go n a  10 la t 
w ięzienia.

S p raw a  znalazła  się w czoraj w w ar 
szaw skim  sądzie  ap e lacy jn y m  do k tó ­
rego obrona odw ołała się, w nosząc o po  
w ołan ie p sy ch ja tró w .

Z dadniem  obrony oskarżony m usi 
być n ienorm alny , bow iem  bezpośredn ia 
po popełn ien iu  zbrodn i udał się na za­
baw ę. śp iew ał beztrosko, tańczył i ba­
wił się w najlepsze.

O brońca uw aża, jż  po zam ordow a­
ni! n iaw et n a jb a rd z ie j niegodziw ej żo­
ny tego rodzaju  zachow anie się je s t n ią 
norm alne.
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DWA OBOZY WOJENNE
DWIE DOKTRYNY

P IĘ K N Ą  NAGRODĘ

Na tle konfliktu abisyńsko-wloskie 
g« jwiryKOWal się wyraźnie tlnigb 
Ktiae/nic poważniejszy: angielsko-wlo- 
rki. Zmieniająca sio niemal z dnia na 
dzień sytuacja polityczna, naskutek 
posunięć częstokroć zupełnie nieocze­
kiwanych, utrudnia, a czasem wręcz 
uniemożliwia snucie dociekań o jakim  
takim stopniu prawdopodobieństwa. 
Należy w ięc narazie ograniczyć się do 
zagadnień możliwych do ujęcia, opar­
tych na faktach rzeczywistych.

Ewentualne dalsze rozwinięcie się 
konfliktu angielsko-w łoskiego iest z 
punktu wojskowego niezmiernie cie­
kawe ze względu na odrębność dok­
tryn obu państw. Wojenna doktryna 
wioska przewiduje zastąpienie wojny 
morsko-lądowej wojną powietrzną. 
Lotnictwo jest znacznie tańsze od ma­
rena ki, a przy dzisiejszym stanie 
techniki skuteczność jego jest większa 
i od floty morskiej i od armji lądowej. 
Państwo posiadające silną arnrę po­
wietrzną może skutecznie zabezpie­
czyć swoją ludność cywilną, a szyb- 
kiemi uderzeniami z powietrza złamać 
łpór przeciwnika.

Opierając się na tych przesłankach. 
Włochy postawiły przedewszystkiem  
na lotnictwo. Już od kilku lat, na za- 
r , 'wienie lotnictwa wojskowego fab­
ryki włoskie produkują olbrzymie sa­
moloty bombardujące, przeważnie 
,vodnoplatowce, mające zastąpić jed 
u ostki morskie. Olbrzymy powietrzne 
są specjalne przystosowane d<> lotów 
długodystansowych, odpowiadających 
i-aidont morskim krążowników-

Naogńł jest niezmiernie trudno prze 
widzieć stan bojowy lotnictwa na wy- 
oadek wojny, opierając się jednak na 
lanych stopy pokojowej można z pcw 
jem przybliżeniem określić niektóre 
cyfry. Dane opublikowane w „Reveue 
des deux mondes“, dotyczące lotnictwa 
włoskiego są następuąco: samoloty
liotnabardowe — „Fiat BR3“ zabiera 
63(0 kg. bomb, promień działania oko 
l« 500 km. „Fiat 74“ — uzbrojony w 5 
Karabiny maszynowe, zabiera 11)110 kg. 
biitnb na odległość 400 km., „S avo ia '
-— uzbrojenie 4 karabiny, ładunek 
.bomb 900 kg., promień działania 690 
km Ogólna liczba samolotów bombar 
dujących wynosić ma około 500 sztuk 
Do tej cyfry należy dodać jeszc/e oku­
ło  llOt) samolotów innych typów, jak 
myśliwskie, linjowe i t. p. Do ligi na­
rodów- zgłosiła I tal ja oficjalnie 1507 
sztuk. Włoski personel lotniczy liczy 
około 2280 oficerów, 4109 podoficerów 
©raz 18.11)0 szeregowców.

Angielska doktryna wojenna opk  
ra się przodewszystkiem na flocie 

. morskiej, a dopiero na drugiem miej­
scu stawia lotnictwo. Jednak od roku 
1934 Anglja bardzo poważnie zaczęła 
wzmacniać swą flotę powietrzną. W 
przeciągu najbliższych lat lotnictwo 
angielskie wzmocnione o 41 eskadr. 
Doktryna angielska przewiduje ściśle 
współdziałanie sił morskich i lotni­
czych. Problem obrony angliey rozwią 
żują masowym atakiem swego lotni­
ctwa bombarduąeego, odrazo, w pierw­
szych niemal godzinach wojny, chcąc 
w ten sposób uprzedzić zamiary prze­
ciwnika. Zbrojenia powietrzne Angłji 
przewidują ustalenie stosunku samoh; 
tów- nieszczycielskich do innych, jak

2:1. Liczbowe dane lotnictwu angiel­
skiego, zaczerpnięte z niemieckiego 
czasopisma „Łuftwehr“, przedstawia­
ją się w- sposób następujący: Lotni­
ctwo obrony kraju — około 499 samo 
lotów, lotnictwo armji — 90, marynar 
ki i wyb: zeży — 190, razem z rezerwą 
około 1..206 samolotów. Siły umieszcza 
ne poza Anglją wynoszą około 690 
samolotów. Ogólna liczba wynosi około 
1889 platowców.

Wymienione cyfry nie uwzględnia 
ją jeszcze najnowszych zbrojeń z ubie

głyeh miesięcy. Przypuszczalnie stan 
obecny jest większy o jakieś 15 proc. 
TT ycyągać wnioski należy basrdz» 
ostrożnie, gdyż mogą być niespodzian 
ki, o których nie śniło się nawet filo 
zofom. Ubiegłe lata stały pod znakiem 
intensywnych zbrojeń w- każdej dzie­
dzinie wojskowej. Poczyniono olbrzy­
mie postępy, najbardziej jednak rozw-i 
nęło się lotnictwo, nic w-ięe dziewnego 
że przcdew szystkiem ta, a nie inna 
broń zadecyduje w przyszytej tej esy 
innej wojnie.

1! ROCZNICĘ BITW Y NAD M ARNĄ.

IF 21-szą rocznicę bitwy nad Marną odbyła się manifestacja 80.860 człon­
ków francuskiego1 frontu ojczystego. Na zdjęciu przywódca „Croix du 

Feu“ pułkownik de la Rocąue w ygłasza przemówienie.__________

Me nu s o w i e c k i c h  o b i a d ó w
L. W arlam ow  w- len ing radzk ie j  

„P ra w d z ie "  w ten  sposób sk arży  się 
n a  k u l in a rn e  rozkosze sto lowni piotro- 
grodzkiego  „p iszczekom binata":

„ P rz y  w ejśc iu  do stołówki je s t  w y­
w ieszone m enu obiadowe. N a pier- 
wsze zupa  z kaszy  ow-sianej, na d r u ­
gie ko tle ty  z ryb  z ow sianą kaszą.

K aśza tu, kasza tam ! P o trz e b a  ćio- 
kazać nadzw yczajnego  w ysiłku  bez­
myślności, by ułożyć tak ie  m enu  obia­
dowe. _

T ego ro d za ju  beznadzie jna  kuli 
n a r n a  m o no ton ja  s ta ła  się n ieodłączną 
od la t  cechą p io trog radzk ie j  fab ryk i-  
kucbni. J e d y n ą  znaną w- te j  kuchni 
ja rz y n a  je s t  k ap u s ta ,  u ży w an a  n a  z u ­
pę, do kiełbasy, do pieczeni, do śledzi 

Do drug iego  d an ia  o trzy m u ją  co­
dziennie stoloAvnicy sos. Sos ten nie 
zm ienia  swego w yglądu  i sm aku  przez 
długie la ta!  Zawsze cuchnie jednako  
wo zgniłem i pomidorami!

Z m ien ia ją  się póry roku, u m ie ra ją  
i rodzą się ludzie, a  k a p u s tą  i  sos 
obrzydzają  jedzenia, w t te j  fabryce- 
kuchni, w y rab ia jące j  codziennie te 
sam e p o traw y  dla tysięcy  robotników, 
według- tego samego p ro g ram u  pięcio­
latki...

Obiady p rzygo tow uje  się zgóry na 
dobo naprzód! (sic).

S traw ę  go tu je  się w  ogrom nych 
kotłach o pojemności 500 i S00 litrów. 
Do tych kotlów -gigantów  w sypu je  sr* 
w p ro s t  z worków7 pół tony kaszy, poi 
fony k a p u s ty  i co tam  jeszcze popad­
nie... W iadomo, że po tak ie j  24-go- 
dzinnej k w a ran tan n ie  w- kotle, k a p u ­
sta, ja k  i je j  wieczna tow arzyszka 'in­
sza, t rac i  całkowicie swój smak... W ie 
dzą o tem wszyscy stołownicy, a nie 
wie jedyn ie  k ierownik piotrogradzkie. 
go „P iszczekom binata" , tow- Izaak 
Sn m u el o w- i c z Fold m a n ,

Nie p o s ta ra ł  się dotąd tow. F e ld ­
man o m niejsze kotły, w -k tó ry ch  gc- 
tow anobv p o traw y  na dw ie  godziny

otrzyma kierowca, który zwycięży w 
wyścigach samochodowych pod na­
zwą „Masarykow Okiuh". W yścigi te  
odbędą się w dniu 29 hm. na wielkiej 
autostradzie w pobliżu Brna w Cze­
chosłowacji. TF wyścigach wezmą u* 
dział takie asy - kierownicy, jak Ca- 
raeeiola, Fagiołi, Hans von Stuck i 

Yarzi.

przed w y dan iem  z kuchni. W leci o 
chciałoby się zjeść eóś lżejszego, j a r ­
skiego! -Niestety —■ są to. ty lko senne 
m arzenia ,  k tó rych  nie zrealizow ał do­
tąd  n igdy  tow-. F e ldm an .

W ed ług  s tw ierdzen ia  technicznego 
d y re k to ra  tow. Swistunow-a, ilość ka- 
lo ry j wr w ydaw anych  p o traw ach  je s t  
zawsze praw idłow a! G ra fikon  w y k a­
zuje 100 proc. kałory j!

W  te j  sp raw ie  należy w y jaw ić  j e d ­
ną handlow ą tajem nice! Tow7. F e ld ­
m an przestrzega osobiście p o rządku  i 
codziennie posyła  technieznem  .i d y ­
rek to row i ta le rz  zupy  i ry b n y c h  k T le  
tów. Do analizy  p rzed k ład a  się n e  wy 
d aw an e  stołownikom  p o tra w y  lecz 
p rzygo tow ane  w7 spec ja lnej kuchni 
dla zarządu...

Robotnicy  m a ją  b u rżu jsk ie  w y m a­
gan ia  i żądają  po d an ia  potraw 7 w7 cie­
płym stanie. N ies te ty  i tym  życzeniom 
n ad er  rzadko s ta je  się zadość. N ik t  
nie troszczy się o k u l tu ra ln y  w ygląd  
stołowiiTT p o d an ia  po traw . N a stolach 
b rak  flaszek z wrodą, szklanek, soli, 
p ieprzu  i m usztardy!

Stofowniey niezadowoleni z ta k ie ­
go s tan u  rzeczy piszą skarg i,  wT książ­
ce zażaleń. Zapisali  ją  już naw et bez 
sku tku  do końca! N ie widząc w  smo­
łowni po p raw y  — uciekają .  U było  ich 
już od początku roku 12 tysięcy".

A u to r  a r ty k u łu  W arlam o w  ma n a ­
dzieję, iż może te raz  po przeczy tan iu  
n iniejszego tow. B yków  zarządcą 
„L en g o sn n rp ita"  zaradzi gospodarce 
tów- F e ld m an a  i uzdrowi skanda licz­
ny  s tan  w7 leni ugra dzki cli stołówkach 
robotniczych i w7 fabrykach-kucbniach  
R obotnik  sowiecki nareszcie p rze jrza ł  
i p ra g n ie  jeść jak  człowiek cyw ilizo­
w any!

Czy jed n ak  tow7. F e ld m an  to zrozu­
mie i zacznie go tow ać smaczne rybki 
w swej fabryce-guchni n iow iad m > 
Zawsze to fab rykan t-bu rżu j . . .  A może 
jego ugotują?...

SFA ŁSZO W AN Y  M ETEOR.
Czego już ludzie nie próbują i'ais z o w at?  

Lecz nikomu dotychczas nie przyszło do 
g ło w y  sfałszować... m eteor. P alm a p ierw ­
szeństw a w tym  kierunku n ależy  się ch ło­
pu z M eksyku. P ew nego dnia zjaw ił się 
on do władz i zam eldował, że w pobliżu  
jego  domu spadł ogrom ny m eteor. Z ainte. 
reśow ano się jego opowiadaniem  i m ii. 
zeuin narodowe w ypłaciło  mu 15.088 dola­
rów. Po przew iezieniu m eteoru do m u­
zeum i po szc-zegółowem zbadaniu w yja­
wiło się, że chłopiec sam przygotow ał „nie 
biesk ie ciało" ze stopu m iedzi i żelaza. 
Sprytnego oszusta nie udało się odnaleźć. 
Jednocześnie z „m eteorem ‘£ sprzedał on 
swoją ferm ę i znikł.

N A JW IĘ C E J NIEW IDO M YCH  Z N A J ­
D U J E  SIĘ  W  CHINACH .

W Chinach liczba niew idom ych jest  
bardzo dużą. Główną przyczyną są hakte- 
jre, pow stałe w skutek n ieczystości ciała, 
tak charakterystycznej u Chińczyków. 
B akterje te dostają  się do oczu przez po­
cieranie ich  brudnem i rękoma, powodując 
zapalenie, tak tragiczne w7 swyc-h następ­
stwach. W m iastach niew idom i m ogą zna­
leźć pom ieszczenie w przytułkach, opieka  
jednak tam  jest taka, że niew idom y woli 
prowadzić życie żebracze. Niem a wcale, w7 
Chinach in sty tu ey j filantropijnych , nikt 
nie in teresuje się losem  n i e w i d o m y c h ,  lo 
też niew idom i nie otrzym ują żadnego wy  
kształcenia szkolnego lub fachowego, przez 
co pozbawieni są możności zarobkowania. 
Jed yn ą pomoe znaleźć m ogą Ch.ińc..ycy 
niewidom i ze strony katolickich m isjona­
rzy i zam ieszkałych w7 Chinach europej. 
ezyków - filantropów7.

CO TO JE ST  BILJO N?
N a odbytej w 1329 roku w Londynie 

św iatow ej konferencji energetycznej ie- 
kawe zam ieszanie w niósł używ any przez 
delegatów7 różnych krajów w yraz „bilje.n'. 
W yraz ten spowodował szereg nieporozu­
m ień i dokonywane przy jego pomocy o . 
bliezenia doprowadzały u nieineów7, irąu- 
cuzów7, anglików7 i amerykanów7 do zupeł­
nie różnych wyników. U  am erykanów  w y  
niki b y ły  zawsze znacznie więkksze, niż u 
anglików . P rzyczyną tego ciekawego zja­
wiska jest to że term in „biljon‘‘ oznacza 
w różnych krajach różne w ielkości. W  
Niem czech i w A n g lji biljon oznacza m i- 
Ijon m il jonów7, podczas gdy we F ran cji i 
w7 Stanach Zjednoczonych oznacza tylko  
tysiąc mil jonów7 i odpowiada naszemu m i­
liardow i. A  w iec francuski i am erykański 
„b iljcn ‘£ równa się naszem u „m iliardow i , 
niem iecki zaś i angielsk i 1000 naszych mil 
jardów. Spraw at m aiala  być unorm owa­
ną.



5łr. 4 N r , ' 6 4

71l|i i 7 uutoAfkum n r n l f l a m m i f a l i f  o łro a lf  PrtltiiłfiitfńtM /  f f !• 1 M
li 

nu
* 

G
li

n
u

j

f  1L m ą Ł\KI1 L d ]W  V  w y  w P  "  ^  f i ®  11 W  J f  3  f i
: x

w Zagłębin Dąbrowskiem na dzień 1 października
W dniu wczorajszym odbyła się 

w Sosnowcu zapowiadana konfwen- 
cja międzyzwiązkowa, celem wspól­
nego porozumienia się w sprawie straj 
ku robotników w górnictwie i hutni­
ctwie Zagłębia Dąbrowskiego.

Na konferencji, której przewodni 
czyi sekietnrz CZG. p. Bielnik powzię 
ta została następująca uchwała:

„Obradujące na wspólnem posie­
dzeniu zarządy okręgowe: centralne­
go związku górników, związku związ 
ków zawodowych, zjednoczenia zawo­
dowego polskiego i zw. robotników 
przemysłu metalowego w Zagł- Dąbr. 
w dniu 2fi września oświadczają, iż 
wobec zlekceważenia przez związek 
pracodawców' przemysłu węglowego i 
hutniczego w niesionych żądań przez 
związki zawodowe w' imieniu robotni 
ków kopalń i hut i świadomie prawo 
kaeyjnego stanow iska w' stosunku do 
wniesionych żądań robotniczych, — 
wyżej wspomniane zarządy całkowicie 
solidaryzują się z uchwałami kongresu

ŚCIĄGANIE KOSZTOM7 SĄDO­
WYCH W DRODZE, EGZEKUCJI.

M inister sprawiedliwości wydał 
okólnik w sprawne ściągania kosztów 
i opłat sądowych w drodze egzekucji. 
Ostatnio zdarzają się wypadki, że są­
dy, powołane do ściągania powstałych 
w toku procesu kosztów sądowych, na 
łożonych na przeciw nika strony uwol­
nionej od tych kosztów, nie zgłaszają 
tych roszczeń w toku postępowania 
egzekucyjnego, prowadzonego na żą­
danie strony uwolnionej od opłat. W, 
związku z tern m inister spraw iedli­
wości zarządził, aby komornicy zawia 
•kumali o każdym w ypadku wszczęcia 
egzekucji sąd, od którego pochodzi ty ­
tuł egzekucyjny, jeżeli z okoliczności 
spraw y widać, że skarbowi państw a 
należą się od dłużnika koszty sądowe, 
powstałe w toku procesu.

—-oo-o—

Z WALNEGO ZEBRANIA LOPP.
W BĘDZINIE.

W lokalu w domu nr. 13 przy ulicy 
Sącze wsk i ego w Będzinie odbyło się 
walne zebranie członków obwodu p »- 
wiatowego L O PP.

Zagaił zebranie dyr- M. U jejski, pp 
czem przewodnictwo objął inż W il­
czyński, sekretarzow ał p. Śnieżko.

Sprawozdanie ogólne, dotyczące wy 
konania budżetu oraz działalności za ­
rządu zreferował dyr. U jejski — czlo 
nek zarządu obwodu powiatowego L. 
0. P. P. "

Sprawozdanie komisji rew izyjnej 
referował p. St. Jędrusik .

Do zarządu, na miejsce dwuck 
członków ustępujących weszli: inż.
W inter i p. T. W iprzycki, na zastęp­
ców' p. Bojarski i p. Lubieński.

W wolnych wnioskach omawiano 
praw y szybowcowe i organizacyjne.

— oo-o—

NIESZCZĘŚLIW Y W YPADEK  NA  
KOP. „CZELADŹ4 W CZELADZI.

W związku z zapowiedzianym s tra j­
kiem górników, na kop. „Czeladź41 p r » 
wodzona jest praca w przyspieszouem 
tempie, celem nagrom adzenia jak- 
i ajwiększych zapasów węgla.

yVczoraj na tej kopalni wydarzył 
Się nieszczęśliwy wypadek.

Jeden  z górników niejaki Józef J a  
) miski. Zam. przy ul. Nowopogońskiei 

ni. 114 w Sosnowcu, w czasie przewo­
żenia węgla wózkiem spadł z pomo­
stu doznając ogólnego potłuczenia 
ciała.

V stan ie  ciężkiem przew :ez;ono go 
po szpitala ubezpieezalni społecznej w 
Sosnowcu.

delegatów rad załogowych kopalń i 
hut górnośląskich, które zapadły w 
dniu 22 bm. na wspólnym kongresie, 
wzywające klasę robotniczą do straj­
ku od 30 września rb. i postanawiają 
wezwać do solidarnego strajku robot 
ników w przemyśle górniczo hutni­

czym całego Zagłębia Dąbrowskiego 
od dnia 1 października 19*35 r.

Zarządy oświadczają, iż ze swej 
strony uczynią wszystko, by strajk 
objął całe Zagłębie Dąbrowskie soli­
darnie i przyniósł klasie robotniczej 
jaknajdalej idące zwycięstwo44.

M ożliw ość  porozum ienia  s i ę
przemysłowców ze związkami robotniczemi

W  zw iązku  z toczącym  się s p o ­
rem  w p rzem y śle  ś lą sk im , d o w iad u  
jem y  się, że w  d n iu  w czo ra jszym  
w ojew oda d r. G ra ż y ń sk i o dby ł kon  
fe ren c ję  z p rze d s taw ic ie la m i p r z e ­
m y słu  ś ląsk iego  i zw iązk am i ro b o t

niczem u
P o  w y c z e rp u ją c e j d y sk u s ji  

zw iązk i ro b o tn icze  zgodz iły  się 
p rz y ją ć  za p o d s ta w ę  d a lszy ch  p e t-  
t r a k ta c y j  p ro p o zy c je  w y su n ię te  
p rzez  w ojew odę G raży ń sk ieg o .

Sprawa zatargu w fabryce Zieleniewski- 
Gamper w Dąbrowie

W fabryce Zieleniewskiego w D ą ­
browie od dłuższego czasu trw ał za­
ta rg  n a  tle zarobkowem i niejednokro­
tn ie już dochodziło do s tra jk u  robotni 
ków.

O statnio za ta rg  był k d k a k rń  jio  
przedmiotem konferencji w inspekto­
racie pracy — do porozum ienia żadne 
go nie doszło, gdyż przedstaw iciele 
związków stali zdecydowanie na s ta ­
nowisku,- że umowa zbiorowa musi 
być przez dyrekcję fabryki w p e k lo ­
wana.

Onegdaj od godz. 7 do 8.3M rano ro 
botnicy fabryk i Zieleniewskiego w 
liczbie 167 w strzym ali się od pracy.

W czasie przerw y delegat złożył

spraw ozdanie z przebiegu pertrak la - 
pyj-

W oIkc tego, żo konferencje nie da­
ły  rezultatu , robotnicy dom agań się 
rozpoczęcia akcji strajkow ej.

D yrekcja fab ryk i zawiadom iona o 
tern, zwróciła się do robotników z <>- 
świądczeniem, aby powrócili do p r a ­
cy, wówczas bowiem b -lr.ie  skłonna 
do dalszych rozmów- Wolem tego ro­
botnicy powrócili do p raw

W  wyniku dalszych pew raktacyj 
ustalono następujące zasadnicze staw  
ki plac: I. kat, 6 zł. 80 g r  dziennie, II  
— 5 zł. 60 gr., I I  — 4 zł. r>0 gr., TY — 
3 zł. 40 gr., pomoc kw alifikow ana 3 zł.

' 20 gr. i robotnicy placowi 2, zł. SO gr. 
dziennie. S taw ki te zostały przez ro­
botników fabryki p r z y ję t \

Roboty na rzece Przemszy
obok Mysłowic i Modrzejowa posuwają się naprzód

Jak już pisaliśmy, obok Mysłowic 
od strony Sosnowca i Modrzejowa pro 
wadzone są roboty przygotowawcze 
do budowy koryta zapasowego. Kory 
to zapasowe będzie posiadać podłoże 
drewniane. Celem przeciągnięcia ko­
ryta właściwego w miejscu krzyżo­
wania się, przygotowuje się nadkory 
to. którem tymczasowo woda będzie 
przepływać.

Roboty przy korytach zapasowych 
są już n;i ukończeniu i należy spodzie 
wać się w dniach najbliższych rozpo­
częcia robót przy właściwem korycie. 
Budowa zostanie wykończona za dwa 
miesiące. Oddanie jej do użytku nastą 
pi z dniem 1 stycznia 1939 r.

Celem prowadzenia robót reguła 
cyjnych przy rzece Przemszy, obok 
zakładu O. O. Salezjanów, woda zosta 
la skierowana w koryto tymczasowe, 
które zrobione prowizorycznie, sięga 
aż pod Modrzejów. Około mostu my 
słowiekiego, koryto tymczasowe i 
właściwe idą obok siebie, to też robo

ty nad korytem zapasoweni były bar 
dzo ciężkie ze względu na. to, że prze­
groda ziemna jest cienka i przepu­
szczała wodę.

Roboty są prowadzone na 2 zm ia­
ny, a w dniach najbliższych pracować 
będą 3 zmiany. Zatrudnionych jest oko 
ło 4(19 robotników' sezonowych nie wy 
kwalifikowanych, Niezależnie od te­
go pracuje przeszło stu junaków z 
O. D- R.

Po przeprowadzeniu regulacji Czar 
nej Przemszy rozpocznie się budowa 
portu, który będzie miał wielkie zna­
czenie dla całego Zagłębia weglow'ego.

B ładze zagiębiowskio dołożyć win 
ny starań, aby z chwilą rozpoczęcia 
tyeh prac znalazła zatrudnienie zna­
czniejsza część bezrobotnych z Za»le-* V?
Ma Dąbrowskiego.

Dotychczas bowiem bezrobotni z 
Zagłębia niejednokrotnie byli pokrzy 
W'dzeni przez kierow nictwo robót, tak. 
że interwen jować musiał inspektor 
pracy.

Utworzenie komitetu „Tygodnia szkoły powszechnej”
w Sosnowcu

Onegdaj odbyło się organizacyjne 
zebranie miejskiego kom itetu „Tygod­
nia szkoły powszechnej44 w Sosnowcu, 
k tóry  opracuje program  tego tygod­
nia na terenie m iasta.

O rganizacyjne zebranie zagaił p. 
płk. S»*elkow'ski, poezem refe ra t okoli 
cznościowy wygłosił d r . Pasierbiński.

Na przewodniczącego kom itetu wy 
brano w.coprezydenta A łm staedta, Do
ikiftT i lJmx.Wesz?i. pp-: ,,}k* Sm e'kow- Hki, nacz Nawrocki i inspektor szkol­

ny Luchowdeo.
Poza toni w ybrano sekcje: propagan 

dową, imprezową — z przewodniczącą 
prez. Almstaedtową i zbiórkową, któ 
rej przewodniczącą w ybrano p. K® 
nicczną.

W  czasie „tygodnia szkoły powsze­
c h n e j4 odbędzie się zbiórka' uliczna, 
przew idziane są krótkie re fe ra ty  w ki 
nach i tea trze  i inne.

Dokładny program tygodnia opra­
cują poszczególne sekcje.

P ią tek
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Wrzesień

Dziś: f  Kożmy i D 
Ju tro : Wa Jaw a Kr„ M.
W schód słońca: 5.36 
Z schód sJońca- 5.17

RADJO
■WARSZAWA.

Piątek , 27 września.
6.80 P ieśń  „K iedy ranne  w sta ją  zerze14. 

6.33 Pobudka do g im nastyki. 6.34 G im na­
styka. 6.50 M uzyka. 7.26 Dziennik ooran 
ny. 7.50 P ro g ram  na dzień bieżący. 7 T.5 Pa  
n ; in fo rm acyj. 8.00 A udycja dla szkól.
8.10 Przerw a. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ej 
nał z W ieży M arjaek iej w Krakowie. 12.03 
D ziennik południowy. 12.15 A udycja dla 
szkół. 12.4-0 K oncert zespołu Z ygm unta 
Grossiuana. 13.25 C hw ilka dła kobiet. 13-36 
Z ry n k u  pracy. 13.35 Przerw a. 15.15 P rze­
gląd giełdowy. 15.25 W iadoui. o eksporcie 
polskim . 15.30 M uzyka lekka. 16.00 Pogad. 
d la  chorych ze Lwowa. 16.15 K oncert ze 
Lwowa. 16.45 C hw ilka pytań . 17.00 W wy­
tw órni surowic i szczepionek, reportaż. 
17.15 M inu ta  poezji. 17.20 R ecital skrzyp­
cowy. 17.50 P o radn ik  sportowy. 1800 \Ycso 
ła  audycja  muzyczna. 1830 Pogadanka 
ak tualna . 18.40 Życie k u ltu ra ln e  i a rly st. 
stolicy. 18.45 K oncert reklam ow y. 1L09 
Skrzynka rolnicza. 19.10 P ro g ram  na  d.z. 
nast. 19.15 B iuro  S tudjów  rozm aw ia ve 
słuchaczam i P. R. 19.25 P n ry ta n ic —opera 
w' 3 aktach Betiiniego. W  przerw ie: Dzień 
n ik  wiccz. i Obrazki z Polski współczesnej.
22.10 W iadom. sport, lokalne. 22.15 W iad. 
sportowe, ogólne. 22.25 M uzyka lekka. 22.15 
M uzyka taneczna. 23.00 W iad. m eteoroł. 
d 'a  kom unik, lotniczej.

KATOWTCE.
P iątek , 27 września.

6.30 T ransm . z W arszaw y. 7.50 P ro  grani 
na  dzień bieżący. 7.55 P a re  in fom iaey j. 
8.00 T ransm . z W arszawy. 8.10 Przerw a. 
131.57 T ransm . z W arszaw y i K rakow a. 
12.03 Transm . z W arszaw y. 13155 M uzyka 
lekka i taneczna. 14.30 Przerw a. 15.15 Wia_ 
dom. giełdowe. 15.17 C hw ilka społeczna. 
15.25 T ransm . z W arszaw y. 16.00 T ransm . 
ze Lwowa. 16.45 T ransm . z W arszaw y. 18.39 
Szkic literacki. 18.45 .Tak spędzić święto. 
18.50 K oncert reki. 19.00 P o rad y  rad,i o loch 
niczne. 19.10 P ro g ram  na dz. nast. 19.15 
T ransm . z W arszaw y. 19.25 T ransm . z W io 
dnia. 22.10 L okalne wiad. sportowe. 22.15 
R ecital fortepianow y- 22.45 T ra  » m isja % 
W arszaw y.

— 0Q-O—

1 Kielc
ZJAZD STAROSTÓW I RKEZY- 

DENTÓTF M IAST W YDZIELO ­
NYCH WOJ ETFÓDZ TWA K IE L E ­

CKIEGO.
Poci przew odnictw em  wojewody 

do. Dziadosza odbył się w urzędzie w . 
jewódzkim zjazd starostów , p rezy ­
dentów m iast, sekretarzy  wydziałów 
pow iatów  i kierowników wydziałów 
finansow ych m iast wyłączonych, p o ­
święcony spraw ie oddłużenia rolni­
ctw a oraz akcji oszczędnościowo - 
oddłużeniowej związków '  samorządo­
wych. W  spraw ie akcji oddłużeniowej 
ro lnictw a re fe ra ty  wygłosili między 
inn:. prezes kieleckiej izby rolniczej 
poseł Tomasz Kozłowski, oraz inży­
n ier Zoll z m inister]uni skarbu.

W drugiej części zjazdu, poświęco­
nej spraw ie oddłużenia związków -* 
m orządowych w w ojew odow ie ki cie­
cie i cm wygłosił re fe ra t radca Motał, a 
radca  Kaczorowski, jako delegat cen­
tra ln e j kom isji oszczędnościowo - od­
dłużeniowej dla sam orządu, omówił za 
łożenia akcji odłużenia związków sa­
morządowych, podkreślając je j donio­
słość i pilność.

— - 00-0

(k) Rozpoczęcie roku szkolnego w P.W. 
W  tych dniach oddziały P. W. na terenu* 
powiatu kieleckiogo rozpoczęły rok szkol­
ny oddając hołd cieniom Wodza Marszałka 
Polski. Józefa Piłsudskiego. W czasie «- 
roozystości odczyiano rozkaz komendanta 
powiatowego P. W. p. por. Rolanda Kiew 
liczą wzywający junaków do praoy żołnier 
skiej z bronią u nogi dla dobra państwa*

(k) Nowy komendant powiatowy P W.
N a miejsce kapitana Kotołowskiego ko­
mendantem powiatowym P. W. na powiat' 
Kielce mianowany został ppdr. Roland 
Kiowlioz.
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Z Zagłębia
T E A T R  M I E J S K I  

w SOSNOWCU.
. I>ziś o godz. 8.30 wieczorem teatr miej­

ski gra dramat Zygmunta Krasińskiego 
pt. „Nie — boska komedjaN

Jutro, o godz. 16.0 popołudniu pr zeds ta 
wienio szkotne po cenach zniżonych od 25 
do 70 groszy, dramat Zygmunta Krasiń­
skiego pt. „Nic — boska komcdja . Wie- 
czorem o godz. 8.30 znakomita komedia 
Romana Niewiarowicza pt. „Kochanek to 
ja;<.

 ..o..-
IMPGRT TOWARÓW REGLAMENTO­

WANYCH.
Izba przemysłowo - handlowa w So­

snowcu podaje do wiadomości zaintereso­
wanych, że przyjmuje podania o zezwo'e- 
nie przywozu z zagranicy towarów r e g l a ­
mentowanych w ramach kontyngentu na 
i-ty kwartał 1935 r.

Ostateczny termin wnoszenia podań u- 
pływa w dniu 2- października br.

Podania wniesione po terminie będą 
mogły być uwzględnione jedynie w tym 
wypadku, jeżeli pozostaną rezerwy kon­
tyngentu.

GOLGOTA!
*>■;■ . i  .

Krwawa masakra na sali tańców w Będzinie
Pijani awanturnicy na lekcji tańców. — Sztylet w plecach tancerza

W A Ż N E  D L A  P A Ń
Dyrekcja Szkoły Zawodowej Żeńskiej 

Tow Półek w Katowicach, ul.. Krasińskie­
go 1. 3. Teł. 310-32 ogła- a kursy:

1. Gorseciarstwa, który odbędzie się w 
godzinach popołudniowych przez okres 8 
miesięcy.

2. Gałanterji skórzanej i wszelkich do­
datków konfekcyjnych oraz kwiatów i 
m iek ich  zabawek, przez okres 5 miesięcy.

Zapisy przyjmuje i informacyj udziela 
codziennie Sekretarjat Szkoły w godz. od 
8 — 14-ej.

Uczestniczki kursu korzystają z 75 pro- 
centowej ulgi kolejowej, oraz zniżek auto­
busowych.

 oOo-----
— Egzaminy rzemieślnicze w Sosnmvcii 

Dnia 24 bm. w lokalu cechu w Sosnowcu 
przy ul. Orlej J8 odbyły sic egzaminy w 
zawodzie fryzjerskim. Skład komisji eg­
zaminacyjnej był następujący: przewod­
niczący komisji W. Bonczok, członkowie 
komisji: W. Doros, A. Korbella, S. Mu­
siał. delegat kuratorjum szko'nego Kuź­
niak, dcl. izby rzeni. radca F. Siłuszek.— 
Egzamin na czeladników złożyli: Edward 
Jedrzejec, Stefan Kowacki, Stefan Sobol z 
Marjan Kopeć, Zbyszko. Chamczyk i Ka­
zimierz Pawliezek.
■ Egzamin na mistrza fryzjerskiego 

damsko - męskiego złożył właściciel za Ma 
du fryzjerskiego przy ul. Piłsudskiego Cft 
p. Stanisław Musiał.

— Ostrzeżenie dla bezrobotnych. Slaro- 
atwo grodzkie sosnowieckie ostrzega bez­
robotnych mających zamiar udać sie do 
miasta Gdyni w celu poszukiwania pracy, 
albowiem ze wzglądu na brak zapotrzebo­
wania w Gdyni na ręce robocze, nie mają 
widoków uzyskania pracy, wobec czego 
udawanie się do Gdyni w eełu poszukiwa­
nia pracy jest bezcelowe.

— Odczyt na Saturnie. Jutro o godzi­
nie 7 wieczorem w sali domu ludowego 
na Saturnie zostanie wygłoszony przez 
prof. Majewskiego odczyt- pt. „Zatarg wło­
sko - abisyńskP. Wejście na odczyt bez­
płatne.

— Zarząd i komenda zw. podoficerów 
rezerwy kolo Sosnowiec m śródmieście wzy
wa wszystkich członków na zbiórką dnia 
29 bm. o godz. ll-ej. Ze wzglądu na ważne 
sprawy obecność obowiązkowa.

— Kradzież fury kapusty przodowni­
kowi policji w Czeladzi. W związku z roz­
poczęciem zbiorów z pól, zdarzają sio b. 
często kradzieże ziemniaków i kapusty w 
Czeladzi. Kradzieże płodów rolnych mają 
miejsce nietylko w dzień, ale i nocami. Po 
łowi strzegą pól łącznie z policją i unlemo 
żliwiają rąnbunki, niezależnie zaś od te­
go miejscowi rolnicy robią grupowe za­
sadzki niemal każdej nocy.

Onegdaj wieczorem patrol policyjni 
zdołał przyłapać dwueh złodziei kapusty: 
Józefa Gajosa (Czeladź, ul. Strzelecka) i 
Skrzypca Brunona ("Czeladź, Milowicka), 
którzy skradli furmanką kapusty przodo­
wnikowi policji Zarębskiemu z Czeladzi.

Amatorów cudzej kapusty policja uię- 
ła w chwili, gdy wracali z pola przodow­
nika Zarębskiego.

W lokalu niejakiego Majtlika w 
Będzinie odbywają się lekcje tańców, 
na które licznie uczęszczają młode nie 
w las ty i młodzieńcy, chcący poznać 
arka na sztuki tanecznej.

Onegdaj wieczorem odbywała się 
właśnie jedna z takich lekcyj przy 
dźwiękach upajających melodyj.

W  tym czasie obok lokalu znaleźli 
się dwaj znani awanturnicy Franci­
szek Kaczyński i Władysław Kuczu- 
ga, zamieszkali W' Będzinie.

Obaj awanturnicy byli w stanie 
mocno podcrmielonym, to też słysząc 
muzykę, postanowili dostać się do sa­

li tańca. Napotkali jednak na opór 
właściciela lokalu i niejakiego Majera 
Wygnańskiego, którzy stanęli w 
drzwiach, nie chcąc wpuścić ich do 
wnętrza. W końcu jednak po pertra 
ktacjach obaj awanturnicy dostali się 
do lokalu. Zdawałoby się, że już ohee 
nie nie dojdzie do żadnej awantury, 
gdyż Kaczyński i Kaczuga w zgodzie 
zabawiali się z resztą towarzystwa.

Po pewnym czasie podchmieleni 
awanturnicy wychodząc z lokalu zacze 
pili TFygnańskiego, wszczynając z 
nim kłótnię.

W  trakcie kłótni jeden z awantur

1
do społeczeństwa zagłąbiowskiego

Na odwiecznych ziemiach polskich 
za Olzą oderwanych od Macierzy pod 
stępną napaścią czeehów — od dłuż_ 
szego już czasu szaleje wobec ludności 

'polskiej, bezprawie i gwałt.
Czy wiecie, że pozbawia się tam ro 

botnika polskiego pracy jedynie za to, 
że nie chce się wyrzec polskości ?

Czy  słyszycie,plącz polskich dzieci 
gnębionych za polską mowę, za to, że 
mówią w szkołach pacierz po polsku?

Czy słyszycie wołanie o pomoc bra 
ci naszych z za kordonu czeskiego?

140.000 polaków zamieszkałych pod 
okupacją czeską nie posiada ani jed­
nego sędziego polaka.

23.000 dzieci polskich żyje i w zra­
sta pod groźbą wynarodowienia-

Czy wobec tych podłych metod eze

chizacji elementu polskiego, możemy 
jako naród pozostać obojętni?

Nie! Nie możemy spokojnie patrzeć 
na gwałty i bezprawia czeskich słupa 
jek.

Przypominamy zuchwałym gnębicie 
lom czeskim los naszych wrogów, któ­
rych sprawiedliwość dziejowa powali 
la w proch.

Apelujemy do wszystkich organ i- 
zaoyj oraz do szerokich sfer społecżeń 
stwa polskiego, aby dać wyraz potę­
pienia czeskich gwałtów przez żywio­
łową manifestację w niedzielę dnia 29 
bm., biorąc gnomadny udział w wiecu 
protestacyjnym przed ratuszem o go 
dżinie 12 w południe.

Polski Związek Zachodni 
Koło w Sosnowcu .

Z posiedzenia rady miejskiej
w Będzinie

Pod przewodnictwem prez. Izydor 
czyka odbyło się onegdaj posiedzenie 
rady miejskiej w Będzinie, na którem 
załatwiono szereg spraw Na wstępie 
zebrani, po przyjęciu p-. otoku!u z o- 
statniego posiedzenia, prez. Tzydor- 
czyk zakomunikował zebr" . vm, ze 
radny Chełczyński zrzekł Cę manda­
tu radnego i na jego mie,,sco wchodzi 
p. Z Salski. Następnie rada miejska 
upoważniła zarząd miejski d > w ysta­
wienia weksli na ogólną sumę GO 1ys. 
zł. oraz do żyrowania weksli do sumy 
35 tysięcy zł. Skolei uchwalono z ma- 
łemi poprawkami regulamin komisji 
rewizyjnej, poczem przystąpiono do 
wyboru członków komisji rewizyjnej 
Na czas przeprowadzenia wyboru teij 
komisji przewodnictwo objął radny 
Nowara.

Po kilkuminutowej przerwie prze­
wodniczącym komisji rewizyjnej w y­
brano dyr. Błażejewicza.

Na wiceprzewodniczącego raj ko­
misji zgłoszono trzy kandydatury: 
Wacławika, Montaga i Zilbecga. N aj­
większą ilość głosów otrzymał radca 
Zilberg. Pełza tom na członku, komi­
sji rewizyjnej zostali wybrani radni: 
Salski, (B.B.), Bluszcz (B .B ), Nie­
miec (Jednolity front robotniczy), W a 
clawik (PPS.) i Kucongold (klub ży­

dowski), zastępcy: dr. Pocchnar;, Pa­
sek i Erlich.

Postanowiono przyjąć darowiznę 
33 i pół mtr. kw. gruntu od Dwojry 
Cymil Glazerówny, 319.8 mtr. Uw. od 
Fiszla Glauzera i 1.376, 2 mtr. kw. od 
małż. Jurczyk i braci Prusz 'wskich. 
Przyjęto również dotację z funduszu 
pracy w kwocie 100 tys. zł na zatru­
dnienie bezrobotnych. Dłuższą dysku­
sję wywołała sprawa przeprowadze­
nia zmian w godzinach handlu. Pusta 
nowio.no jednak godzin handlu nara- 
zie nie zmieniać oraz zwrócić sin z od­
powiednim memorjałem do władz, a- 
bv tę sprawę rozpatrzyły i wydały od 
powiednią decyzję. .

Do powiatowej rady szkolnej wv bra 
no prez. Izydorczyka, do powiatowej 
komisji kwalifikacyjnej dla podatku 
gruntowego wybrano pp.: Białego
Krakowskiego, Salskiego i I. Piekar­
skiego.

OMA
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ników niespostrzeżenie wydobył z ki« 
szeni sztylet i z całej siły pchnął niwa 
w plecy Wygnańskiego.

Ranny upadł na ziemie,, a na sali 
tańca powstał wielki popłoch.

Wezwano niebawem pogotowie, któ 
re przewiozło TFygnańskiego w sta­
nie ciężkim do szpitala powiatowego 
w Będzinie.

Jak się obecnie dowiadujemy, stan 
rannego nie budzi poważniejszych o- 
baw. Sprawców łłestjałskiego napa­
du policja zatrzymała i przekazała 
władzom sądowym.

„MECENAS" POSIEDZI W KOZIE. 
Pokutni doradcy prawni, prowadzący 

nielegalne biura porad i pisania próśb, 
rozpanoszyli się we wszystkich miastach 
Zagłębia w nieprawdopodobny sposób — 
Całe plejady kombinatorów, żerujących 
na ludzkiej naiwności, kręcą się po urzę­
dach, ofiarując swe usługi.

W ub. roku władze wypowiedziały wal­
kę tym wydrwigroszom i w związku a 
wejściem w życie ustawy, regulujące! 
sprawę udzielania koncesyj na biura 
próśb, wiele pokątnych poradni prawnych 
i biur zamknięto, przyczem znaczny odse­
tek ich właścicieli dostał się za oszustwu 
tek ich właścicieli dostał się za oszustwa 
i różne przestępstwa do kozy.

Nauczka ,dara wydrwigroszom poskut­
kowała okazuje się jednakże, iż nio na 
długo. Ostatnio biura próśb powstają jak 
grzyby po deszczu, a od wszelkiego rodzą., 
ju łapaczy naiwnych roi się znowu P« 
w szy s tk i d l u rzę d ach.

Przed sądem okręgowym w Sosnowca 
odpowiada! wczoraj Szymon Opalski. pro­
wadzący nielegalne biuro próśb przy ul, 
11 Listopada 11 w Czeladzi.

Opalski, popularny w Czeladzi „nieee_ 
nasA dostał miesiąc aresztu i 15 zł. grzy­
wny.

Trudno w tern miejscu pominąć, że ów 
„mecenas** był już karany za różne prze­
stępstwa i miedzy iunewi skazany był Jat 
na rok więzienia.

  " 0 “ ----------------

— Z centralnej targowicy w Mysłowi­
cach. W ub. tygodniu spędzono na targo­
wicę: 459 szt. bydła, 1879 szt. świń, f-3 szt  
cieląl, 8 szli. owiec, razem 2409 s/t. zwie- 
rząt.

Płacono za 1 leg. żywej wagi za: (ceny 
łooo targowica ącznie z kosztami handlo_ 
wemi): bydło: od 40 gr. do 80 gr., cielęta: 
od 50 gr. do 95 gr., świnie: od 90 gr. do 
1.48 zl.

Przebieg targu: spęd u świń duży, targ 
spokojny, tendencja u bydła mocna, u 
świń słabsza.

— Zuchwała kradzież 180 zł. dziadkowi. 
95-letni starzec, Jakób Gawdzik z Bobrow­
nik odmówił pożyczki kilkunastu złotych 
swemu wnukowi 27-letniemu Janowi R u ­
dzikowi. Jan Gajdzik upilnował dziadka, 
jak wychodził z domu, napadł na niego i 
jedną ręką zatkawszy oczy, począł Irugą 
rewidować kieszenie u kamizelki, Po ja­
kimś czasie dopiero starzec zauważy? 
brak 100 zł. Gajdzik oskarżył swego wmicz 
ka o kradzież pieniędzy. Na rozprawie są­
dowej w Czeladzi, nie potrafił on jednak 
w należyty sposób udowodnić winy swe­
mu wnukowi, ponieważ ma przytępiony 
słuch i nie byl w stanie opowiedzieć całe­
go zajścia sądowi. W  dodatku nie było 
naocznych świadków kradzieży. Sąd na 
tej podstawie Jaua Gajdzika uniewinnił-
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iezwykia zemsta 12' letniego cfilopca
P O D P A L I Ł  D O M ,  G D Y Ż  P R Z E Z Y 1 T A N O  G O  , . Ś Ł E P O J B E M “ .

'  We wsi. Smardzewice koło Ojcowa 
w dn. 17 bm. spaliły się dwa domy i 
stodoła J a n a  Szostaka.

Wszystko przemawiało za tem, że 
pożar wynikł z podpalenia, lecz na 
ślad sprawcy trudno było trafić.

Bardzo skrupulatnie przeprowa­
dzone dochodzenie policji z Ojcowa do 
prowadziło jednak do ujaw nienia 
sprawcy którym okazał się 12-letni 

.Józef Płonka, którego rodzice miesz-

Miłość

kali przez dłuższy czas w domu posz­
kodowanego.

Zapytany  P łonka  o powód podpale 
n ia  stodoły" Szostaka (od której za ję­
ły się domy), odpowiedział, że się zem 
ścił na  dzieciach Szostaka, które w y ­
zywały go od „ślcpojdów“ i złodziei, 
oraz, że go nikt do podpalenia nie n a ­
mawiał.

Sędzia śledczy w Olkuszu oddał na 
razie chłopca pod dozór rodziców.

i rybki

Sir. 6

Z Zawiercia
(z) w trosce o dobre i zdrowe m leko  

d la  konsum entów Z aw ierc ia  i okolicy. -W] 
dn iu  wczorajszym z in ic ja tyw y  kie cckic.j 
izby rolniczej odbyło sic w sali posiedzeń 
se jm ik u  zebranie organizacyjne '  pow iato­
wej sekeji spółdzielczej o rganizac ji  p u n k ­
tów mleczarskich. W  zeb ran iu  tern wzh;li 
udział: z ram ien ia  kieleckiej izby ro ln i­
czej inspektor  Byszcwski, z ram ien iu  zw. 
rew izyjnego spółdzielni m leczarskich  P- 
Chmiolek, przedstawiciele okręgowego to ­
w arzystw a o rganizacyj i kółek ro ln iczych 
©raz kilku rohiików z różnych miejscowo 
ćei powiatu, in te resu jących  sie kw es t ją  
spółdzielczości mleczarskiej,  k tó r a  oudaw- 
) i: i zaitrząta um ysły  rolników, a k tó ra  w  

żaden sposób nie może wejść na ream o  
tory. *

W  spraw ie  tej in spek to r  p. Byszewski 
wygłosił fachow y re fera t ,  charakter; ,  żu­
jąc tą kwestie  na  różnych terenach , po­
czerń również -b. obszernie kwestie  te o- 
mówił przedstawiciel związku rew izy jne 
go p Chmiolek. P o  r e fe ra ta ch  nad  s p r a ­
wą tą 'uczy ła  sie b. ożywiona dyskusja .

Po dyskusji  postanow iono  zorganizo­
wać- w powiecie zawierckim 4 p u n k ty  mle- 
i-zare.kie, o par te  n a  zdrowych i mocnych 
zasadach spółdzielczości, do k tórych  ro l ­
nicy mogliby odnosić sie z zupełnem zau­
faniem. Tego rodza ju  p u n k ty  m ogłyby 
powstać w Koziegłowach. Siewierzu Nie 
Sfowie i Włodowicach. W  innych więk­
szych skupieniach m og łyby  być zo rg a n i­
zowane fil je  tychże spółdzicni n T '" '" - i 
skich. Zaznaczyć ty lko  należy, że o ile te ­
go rodzaju  spółdzielnie m a ją  zyskać so­
bie wśród rolników praw o obyw ate ls tw a, 
(o zorganizowane one muszą być isfoTiie 
na zd row ych  podstawach.

Tego rodzaju  p ro jek t  i in ic ja tyw ę ro l­
n i k ó w  konsumenci .przyjmą z wielkiem za 
dowaleniem, bedą mieli bowiem g w a r a n ­
cję. że mleko k tóre  codziennie spożyw ają  
pni i ich dzieci jes t  n ap ra w d ę  zdrowe, a 
;> mleko gw aran tow ane j wartości je s t  n a ­
prawdę w Zawierciu b. trudno.

(z) ..Dzień sp o r tu 4*. W  niedziele 29 bm. 
na nowowy budowa nem boisku sportowem  
przy ul S enatorsk ie j (na A rgentynie)  od ­
będzie sic ,.dzień sportu". P ro g ra m  ..dnia 
sp o r tu '4 jest, następujący:,  godzina f) r a ­
no — nabożeństwo, po nabożeństw ie zło­
żenie wieńca n a  płycie nieznanego żołnie­
rza, godz. 13 — defilada zawodników na 
boisku sportowem, f ina ły  g ie r  spor to ­
wych, korowody, pokazy i popisy  g im n a ­
styczne, sz ta fe ta  4x100 mtr., tró jbó j,  bieg 
z żerdziami. Po zakończeniu odbędzie sic, 
wręczenie nagród i dyplomów. W ejśc ie  na  
boisko p ła tne :  m iejsca siedzące 20 gr., sto­
jące łft groszy.

Tldzial w ,.dniu spo r tu  zapowiedziało 
cały szereg organizacyj.

Oskarżony S tan is ław  Ivurkow ski w est­
chną ł  ciężko, g d y  przed s to łem  sędziow­
skim s tanę ła  pokrzyw dzona E m il ja  D ,  
kob ie ta  niewielkiego wzrostu, zato im p o ­
nu jące j  tuszy.

— Ile pokrzyw dzona m a  la t?  — ip i  ta l  
sędzia.

— A na ile w yg lądam , pan ie  sędzio?
— Hm... bo j a  wiem... n a  trzydzieści 

osiem...
— To niech  p a n  sędzia ta k  napisze!  — 

ucieszyła się pokrzywdzona.
— Obca dla oskarżonego?
— Od ta m te j  po ry  to  już  je s te m  obca 

dla niego.
Niech pan i  opowie, j a k  to  było.
— Ano, pan  sędzia wie, że j a  w h a n d e l  

ry b a m i  m am . Aż tu  pew nego ra z u  podeho 
dzi ja k iś  mężczyzna, p a t r z y  się n a  m nie 
li tosie rn ie  i pow iada:

„R ybeńko m oja  je d y n a ! '4
— N iepraw da ,  sądzie sp raw ied liw y!  — 

w trąc i ł  oskarżony. — Nie do nie j,  a do 
r y b y  jednej  mówiłem, co ta m  leżała, l.o 
mi się cholern ie  f ry g a ć  chc-ialo.

— Niech m u  p a n  sędzia nie wierzy-, bo 
cygani.  P rzec ie  p a n  sędzia wie, że każdy  
jeden  mężczyzna, to ścierwo.

W ie lk a  liczbą ch ińsk ich  l i t e r  względnie 
obrazów - słów czyniła  dotąd n iem ożliw em  
użycie a l fa b e tu  M orse'go do te leg ra f iczne  
go ich przenoszenia. D otychczas u s iłow a­
no tem u zaradzić w te n  sposób, że najczęś 
ciej używ ane znak i zas tąp iono  cy f ram i  i 
te  cy f ry  posy łano  te leg raf iczn ie  zw yk łym  
sposobem. Dopiero p rak ty c zn e  zas tosow a­
nie te lew iz ji  rozwiązało sp raw ę  p o sy ła n ia  
o ry g in a ln y ch  chińskich  te leg ram ów . Do­
piero  w 19?,S roku  za in s ta low ano  p ierwszy 
tak i  a p a r a t  do obsług iw an ia  l in i i  t e le g ra ­
ficznej między P e ip in g ie m  a M ukdenem . 
P rzy  n ad a w an iu  te legram ów  w y p isu je  się

P a n  sędzia u śm iechną ł  się.
— No i co da le j?
— Późn ie j  n as tęp n ie  zaczął p a n ie  sę­

dzio, s łodkie s łów ka mówić, aż m u je d n e  
ry b k ie  półkilowe w prezencie da łam . N a  
d ru g i  dzień także  sam o p rzyszedł i do mie 
szkan ia  do m nie  chodził i wogóle, pan ie  
sędzio — p rzy s ta w ia ł  się, a co ra n o  rybk ie  
za (larmochę bra ł.

Aż tu  pewnego r a z u  bierze k a r p i a  fio 
ręki,  og ląda  go, do no n ia  p r z y ty k a  i p y ta :

— A czy on świeży, pan n o  E m il jo ?
— Po pierw sze — j a  m u  n a  to — d a ro ­

w an e m u  k arp io w i nie zag ląda  się w skrze  
la, a po d rug ie ,  ja k iem  sposobem nie ma 
być świeży... o wiele żyje?

A on pow iada :
— To co, że żyje? P a n n a  E m i ł j a  także  

sam o żyje, a przecie  wcale n ie  ta k a  świeża!

— T ej obrazy  to już  n ie  m o g ła m  d a ro ­
wać, pan ie  sęd,zio. R ą b ła m  go tem k a r ­
piem  po głowie, a t e r a  u p rasz an i  ła sk i  p a ­
n a  sędziego, ażeby  go choć n a  p a rę  tyg o d ­
ni do p u d ła  wkleił.

Sąd je d n a k  uzn a ł  w inę p a n a  K u rk ó w ,  
skiego za n ieudow odnioną  i ogłosił w yrok  
u n iew inn ia jący .

i c h  treść  gęs ty m  czarnym  tuszem  i pn wy 
schnięc iu  tuszu  posy ła  się d ro g ą  te lew i­
zy jną .  Odbieracz  o t rz y m u je  za tem  radjo- 
fo to g ra f ję  n ad a n eg o  te leg ram u .

Pow ażan ie  u ludzi, zaufan ie ,  dobro ,  
b y t  i spoko jną  przyszłość zdobę­
dziesz sk ła d a jąc  swe oszczędności 
w K O M U N A L N E J  K A S I E  OSZOZĘ 
DNOŚCI pow. Z aw ierc iańsk iego  w

Zawierciu.

(z) Odczyt posła  inż. Z. Sowińskiego.
S ta r a n i e m  m ie jscow ego koła  zw iązk i r e ­
zerw istów  w ygłosi  poseł in ż y n ie r  Z yg­
m u n t  S ow ińsk i w n iedzie lę  2S> bm. o godz, 
11 iv s a ' i  dom u ludow ego r e f e r a t  p t.  , Z 
z a g ad n ień  p o l i ty k i  g o sp oda rcze j '4. Z u w a ­
gi n a  osobę p re le g e n ta  o raz  n iezm iern ie  
c iekaw y  te m a t  sądzić należy,  że odczyt 
wzbudzi ogólne za in te resow an ie .  W siąp  
bezpła tny .

 ..o..------

1 Olkusza
(ol) P rzed  „T ygodn iem  szkoły44 w Ol- 

buszu. N a onegda jszem  ogóhiem  zebrań : u 
p o w o łany  został do życ ia  w Olkuszu k o ­
m i te t  ty g o d n ia  szkoły  powszechnej,  w 
sk ład  k tó rego  weszli pp.: w ice s ta ro s ta
Trznade l,  b u rm is t rz  M ajew ski,  ks. dr. 
P rzygodzk i (przewodniczący), O. K u rz e ja -  
wa, J .  M achnicka,  St. Nocoń, J .  S lack in '  - 
ski, inż. L ipczyk  i K. Zdrzałik , o raz  człon­
kowie kc-Ia pp.: dyr.  Wł. M a jew sk i  (p re­
zes), J .  P o lo ty ń sk a  (sk re ta rka ) ,  H. B ie ń ­
kowska (delegatka), i Po tokow a. „Tydzień 
szko ły '4 odbędzie się w czasie od 2—8 paź­
d z ie rn ik a  br.

(ol) Rozpoczęcie ląkcy j „H e jn a łu " .  P o
skończeniu  fe r j i ,  tow. śpiewacze „ H e jn a ł  * 
rozpoczęło lekcje  śp iew u  w dn. w czo ra j­
szym  w dalszym  c iągu  pod k ie row n ic ,  
tw-em p. K ardaszew sk iego .  Zap isy  now ych 
członków p r z y jm u je  prezes tow. p. S łom ­
sk i codziennie (skład apteczny, R ynek) w 
Olkuszu.

(ol) P rz ec iw n ik  w ojska i polic ji.  P r z y .  
b y ły  na ,  u r lop  do rodz inne j  wioski P o d ­
zamcze, gm. Ogrodzieniec, szeregowiec 7-i 
pp. S te f a n  Podsiad ło ,  ta k  się „zadom owił '4 
że n ic pom yślał  o pow rocie do szeregów 
w ojskow ych. - M ało  tego, p rzyby łego  poli­
c j a n ta  z p o s te ru n k u  Ogrodzieniec z p rzy ­
pom nien iem , że czas w racać  do pu łku ,  Pod  
siadło  jeszcze zw ym yślał .  Gdy p o s te ru n ­
kow y „w o ja k a44 chcia ł zabrać  s iłą na  po­
ste runek ,  te n  w y ją ł  bag n e t  i rzucił się 
n a  poste runkow ego . Dzięki szybkiem u u- 
sun ięciu  cios b a g n e tu  t r a f i ł  w próżnię.

P r z y  pom ocy p rzyby łego  ko m e n d an ta  
pos te runku  P o d s lad łę  rozbro jono  i zaku te  - 
go w k a jd a n k a c h  oddano w ręce żauda--  
m e r j i  w o jskow ej w Będzinie.

P odczas całe j d r o g i , P ods iad ło  a w a n tu ­
ro w a ł  się i lży ł  policję.

(ol) Dzieci spow odow ały  pożar.  Oncg- 
da i  w K siążu  M a ły m  (miechowskie) sp ło­
nę ła  stodoła zc zb ioram i i narzędz iam i ro] 
niczemi, ogólnej w artośc i około 7 tys .  <1.

J a k  się okazało, og ień  zap rószy ły  dzie­
ci, baw iące  się obok stodoły.

Pierwszy chiński telegraf
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I SPRAWIEDLIWOŚĆ
ZWYCIĘŻA!

i  36. f POWIEŚĆ.

— Do czarta! zaledwiem umknął 
wyszepnął. I znalazłszy się w otwar­
łem poi u zdrów i cały, podczas gdy 
w szyscy mieli go za zwęglonego w po­
żarze, uciekał przez pola ku drodze, 
W godzinę potem, wyczerpany znuże­
niem, usiadł na murawie w lasku Viii 
c< ntaux.

— Nakoniec!... rzekł, jestem oca­
li n v!

Odetchnął całą piersią, a przeko­
nawszy się, iż go nikt nie ściga, po ­
stanowił czekać aż do świtania. /  piet 
wszym blaskiem dnia, zdjął z siebie 
ubranie, odchylił koszulę i wydobył 
paczki biletów bankowych oraz skra- 
uz-ionycli z kasy papierów jakie ukrył 
na piersiach. Papiery i b i le ty  banko­
we były nieco zgniecione, nieco wil­
gotne, nic jednak na wartości swei 
me straciły-

Jakób Garaud uśmiechną! się - 
rzatańskiem zadowoleniem. Złożywszy 
starannie dowody swej zbrodni, owi* 
nął je chustką-, wsunął na piersi, pod­
niósł się i udał drogą do Paryża. Nie 
, zul już prawie wcale znużenia Siód­
ma uderzyła, gdy wchodzi! do tego

wielkiego miasta. Suknie jego osychać 
poczynały, 1 tez całe były błotem po­
kryte, jakoteż obuwie. Zatrzymał się 
więc przed sklepikiem czyściciela, ka­
zał sobie uporządkować ubranie, po- 
cżem skierował się do magazynu ubio­
rów, gdzie kupił takowe wraz z no- 
wem obuwiem, jakoteż bieliznę i k u ­
ferek podróżny, w jakim  zamknął te 
wszystkie sprawunki, poszedł do" ką­
pieli, przebrał się, ujrzawszy z zado­
woleniem, iż jest zupełnie zmienio­
nym. Jedynie  możnaby go było z po ­
staci poznać oraz rudawej brody i 
włosów. Aby się tego pozbyć wstąpił 
do jednego z fryzjerów.

— Czy nie masz pan jakiego p ły­
nu? — pytał niby żartobliwie.— któ- 
rymbyś mógł mi przyfarbować włosy? 
Kolor rudy nie jeU teraz w modzie, 
kobiety nie lubią tej barwy, a ja w i­
dzisz pan, chciałbym się jeszcze po­
dobać...

Owszem panie — rzekł fryzjer.
* Na jak długo zabarwienie to 

suizyc może?
. 0 -miu dni. Następnie potrze 

tniesz pan odnawiać od czasu do cza

su, aby utrzymać kolor.
W  pół godziny później nadzorca 

miał włosy najpiękniejszej czarnej 
barwy, a przejrzawszy się w zwier­
ciadle nie poznał sam siebie.

X X II I .

Ucieszony z otrzymanego rezulta­
tu, Jakób Garaud kupił kilka f lako­
nów tego płynu, załatwił jeszcze sp ra ­
wunki w magazynach do projektowa­
nej podnóży, a  wsiadłszy w powóz 
udał się na stację Sain t-La/are, gdzie 
widzieliśmy go spożywającego śn ia ­
danie i wysyłającego depeszę do Ha- 
w ru z podpisem ,.Paw ła H arm ant".

Nazwisko to nie było zmyślo­
ne. — Paweł H arm ant żył i ist­
niał. Był to mechanik, przyjaciel Ja -  
kóba i kolega, w jednej z fabryk  we 
Włoszech, gdzie umarł. Nadzorca przy 
właszczył sobie dowód legitymacyjny, 
powierzony niegdyś przez dawnego 
przyjaciela, przewidując, iż wypadnie 
mu może kiedy opuścić Francję. R y ­
sopis Paw ła H arm ant, w ypisany na 
pierwszej stronicy książeczki, oprócz 
koloru włosów i hrodv, zbliżał się zu ­
pełnie do rysopisu Jakóba Garaud 
Ogolony, przy farbowany, stał się z u ­
pełnie podobnym do jej pierwszego 
właściciela. Czując się teraz zupełnie 
bezpiecznym dążył śmiało po drodze 
do m ajątku, będąc pewnym, iż ujdzie 
bezkarnie surowości prawa.

*  » o
Pójdźmy za Joanną, którą pozosla 

wiliśmy uśpioną w losie, obok ‘swojego 
syna: biedna ta matka z sil wyczer­

pana, spała blisko dwie godziny. S k o ­
ro się przebudziła, słońce już było w y ­
soko, a J u ra ś  spal ciągle trzym ając 
w obu rączętach swego tekturoweg > 
konika. Wdowa wpatryw ała  się weń 
czas drugi, łzy z jej oczu płynęły, przy 
nosząc ulgę smutkowi.

— Nie płaczmy — szepnęła — 
trzeba mieć odwagę, należy myśleć o 
dziecku, o jego przyszłości. O p r z y ­
szłości!.. — powtórzyła, załampjąc rę­
ce — jakąż ona dla mnie być może? 
Nic nie posiadam prócz tego przemo­
czonego ubrania, a w7 kieszeni ani 
sous! Gzem wyżywię biedne me dzie 
cię? Ha! — będę pracowała, znajdę 
sobie gdzie służbę. Trzeba iść dalej. 
Być może zajdę do Paryża, nie za­
trzymam się nigdzie tej nocy. Ju tro  
zapukam do pierwszej lepszej chaty 
wieśniaczej, jaką  napotkam  przy dro­
dze, prosząc o jaką  robotę. Czyż zna j­
dą się serca tak twarde, któreby od­
mówiły. mi tego?

T u ta j  przerwała, owładnięta nową 
trwogą.

— A jeśli badać mnie- zechcą przed 
przyjęciem do służb}7? — w yjąknęła  
— co wówczas powiem? Jeśli mnie za­
py ta ją  o legitymację? Co począć? Nie 
mam ich wcale! Ach! może Bóg dobry 
ześle mi natchnienie. Gdybym wie­
działa przynajmniej, gdzie się znaj­
duję, w jak ie j okolicy, w którą idę 
stronę? Dziś rano, w tej wiosce zapy­
tać pragnęłam, zabrakło mi odwagi, 
nie śmiałam!

■i. c. n.
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Skśrb  na dnie morza 
koło Tallina

S poczyw ający  n a  dnie m orza kolo T al- 
Jina sk a rb  p ró b ó ją  obecnie estończycy  wy 
dobyć p rzy  pom ocy nurków '. S k a rb  ten 
— to ład u n ek  m iedzi i  baw ełny , łącznej 
w artości około 768 ty s ięcy  zło tych . Spoczy­
w ający w za top ionym  w sku tek  uszkodzę, 
nia s ta tk u  „Najaden**. B y ł to  d u ń sk i s ia ­
tek, k tó ry  zim ą 11505 roku  zdążał z ła d u n ­
kiem do T a llin a . Ł am acz lodu „S ta d t Ke- 
yal*4 w p row adza ł go w raz z in n e m i s ia tk a  
mii do p o r tu  p rzez z a m a rz n ię tą  zatokę. I 
w tedy w łaśn ie  w ydarzy ło  się ja k ie ś  zde­
rzenie z w ielką  ta l ią  lodu, k tó ra  ta k  uszko 
dziła „Najadeii**, że ten  w k ró tk im  czasie 
zatonął'

D łuższy czas n ie  udaw ało  się n ikom u  
odnaleźć m ie jsc a  za ton ięcia . O becnie za­
w iązała się spółka, k tó re j ekspedyc ji u d a ­
ło s ię  na dn ie m orza n a  g łębokości SS ni. 
znaleźć w ra k  - kad łu b  zatop ionego  s ta tk u .

Z w ydobyciem  je s t  je d n ak  tru d n a  sp ra  
wa, bo w E s to n ji n ie m a k o stju m u  n u rk a  
na w ielk ie  głębokości. K ostyum  ta k i, a ra  
czcj a p a ra t  je s t  bardzo  d ro g i — ko sz tu je  
około 1SS ty sięcy  zło tych. N araz ić  więc 
p ró b u ją  ze zw ykłym  ub io rem  n u rk a . 
Ś w ie tny  n u re k  es tońsk i G u n ap u n  za i!!)9 
koron  (789 zło tych) ob iecu je  dw a raz y  za . 
n u rza jąc  się, w ydostać  ze s ta tk u  sk rzynkę  
baw ełny  n a  p róbę, czyz opłaci się ją  w y do 
byw ać. Znaw cy p rzypuszczają , że b aw ełn a  
bardzo  m ało  s tra c iła  na w artośc i.

 GQO-------

Wiadomości padjow©

W puszczy Tucholskiej

M UZYKA. „Z N O W EG O  Ś W IA T A  
S y m fo n ja  m u rzy ń sk a  n a  fa la ch  P o lsk ie ­

go R a d ja .
P rzeb y w ając  w' A m eryce p rzez  trzy  la  

ta, ja k o  k ie ro w n ik  k o n se rw a to riu m  w 
New Y orku , A n to n i D w orzak, zapoznał 
się z c h a ra k te ry s ty c z n ą , p ry m ity w n ą  m u ­
zyką m urzynów  północno - a m e ry k a ń sk ic h  
i łn d ja n . N a tern podłożu p o w sta ła  w r. 
1S94 sy m fo n ja  e-inolb z a ty tu ło w a n a  „Z No 
wego Św iata*4. N ie je s t pew nein, czy w pro 
w adzone tu ta j  p rzez D w orzaka m otyw y 
pochodzą bezpośrednio  z m uzyk i m u rzy ­
nów', w każdym  je d n ak  raz ie  w y k az u ją  o- 
ne s iln y  je j  w pływ . P o łączen ie p ie rw ia s t. 
ków  egzotycznych  z n u tą  narodow o - cze­
ską n ad a ło  sy m fo n ji te j  szczególnie cieką 
we zab arw ien ie . U słyszą  dzieło to  ra d io ­
słuchacze w koncercie  sym fon icznym  dnia 
2# w rześn ia  (n iedz ie la) o godz. 2fl-ej. O rk ie 
s t r ą  P o lsk k ieg o  R a d ja  d y ry g u je  dobrze 
zn an y  rad io w e j publiczności k ap e lm is trz  
M ieczysław  M ierzejew ski, k tó ry  obecnie 
pow rócił do k r a ju  po d łuższym  pobycie 
zag ran icą .

W Y Ł U P IA S T Y  JÓ Z E K  —

opow iadan ie  z życ ia  górn ików .
B ędzie to  opow iadan ie  obyczajow e z 

życia górn ików , p isa n e  przez znaw cę ży­
cia  robotniczego z Z ag łęb ia  D ąbrow sk iego . 
A u to r, znany  ju ż  z p a ru  pow ieści, z w łaś­
ciw ym  sołjie ta len tem  zag łęb ia  się  w psy- 
cliikę g ó rn ik a , w tern opow iadan iu , k tó re  
usły szą  rad io słu ch acze  d n ia  29 w rześn ia  
(n iedziela) o godz. 14-ej.

PODRÓŻ CZONG - L I.
J a k o  n iedzie lne słuchow isko  w znaw ia 

W ilno  g ro te sk ę  „P odróż C zong .L i" (o go­
dzinie 18.30) p ió ra  znanego  p isa rz a  f ra n ­
cusk iego  S aeh y  G u itry . A k cja  słuchow i­
skow a ro zg ry w a się  w C h in ach  a  osią je s t 
lu s te rk o  p rzyw iezione z d a lek ie j p o d ro 'v . 
G u itry  k o rz y s ta ją c  z ogó lne j m eśw iad-4fcł 
ści obyczajow ej D alek iego  W schodu, tw o­
rzy  w o b raz k u  ty m  zabaw ną p a ro d ję  p rzy  
słowdowej grzeczności ch iń sk ie j.

K O N C E R T  S T A R Y C H  M ISTR ZÓ W .
K o n ce rt so listów  z d n ia  39 w rześn ia  (po 

n iedzia łek ) o godz. 18.15 pow in ien  zw rócić 
n a  sieb ie  uw agę słuchaczów . W  a u d y c ji 
te j śp iew aczka C zesław a P e te rso n  w yko­
na szereg  p ieśn i s ta ry c h  m istrzów : z po­
czątków  w ieku  X V II-g o  k o m p o zy to ra  nie 

-m ieckicgo, H a n sa  Leo H a s le ra  i z d ru g ie j 
połow y tego  sam ego w ieku W łocha, B e r. 
n a rd a  P asq u in b e g o , poza tem  jeszcze in to  
re su ją ce  re g io n a ln e  p ieśni w łoskie, los 
kańsk ie, lo m b ard zk ie  i ro m ań sk ie . D ru g i 
skolei so lis ta  a r ty s ta  n a  v io li d 'am orc, (in 
s tru m en e ie  sm yczkow ym  X V IH -g o  w ie­
ku), J a n  R akow ski o d eg ra  przed m ikro fo  
nem  poznańsk im  u tw o ry  Lully^ego, Cou- 
p e r in ia  itd.

Zimno i ciągle zimno. Pogoda nie 
zachęca do dłuższego pobytu naci mo­
rzem. Postanaw iam  wyjechać. Ale 
gdzie1? Mam już tylko 4 dni urlopu, 
starczy na zwiedzenie Pomoczą.

Przez Gdynię, Laskowice, rl ucholę. 
to zbyt mało na długą podróż, ale w y ­
dostaję się do Gostyczyna. Ciągle mu 
szę przesiadać i czekać god snam i na 
następny pociąg. Ale uzbrajam się w 
cierpliwość — na Pomorzu inaczej sic 
nie podróżuje. A reszcie jestem na 
miejscu. Wszędzie naokoło lasy. Ostał 
n ią  godzinę przez szybę w wagonie 
nic innego nie widać, jak  lasy', jeziora 
lasy i jeziora. K rajobraz falisty, ma­
lowniczy. Na noc zatrzymuję .się u zna 
jomyeh. Obszerny dwór, typowy pol­
ski dwór, ocieniony rozłożystemu lipa­
mi. z dużym owalnym, żwirowanym 
zajazdem "robi mile wrażenie. Wcho­
dzę do hallu. W apnem  bielone ściany 
poebwieszane rogami kozłów i jeleń: 
różnych wielkości, na podłodze  ̂ leża 
skóry z dzików i wilków. Czuję się 
napraw dę w puszczy.

Rano dostaję konie i jadę przed 
siebie do lasu. K rę ta  droga prowadzi 
wzdłuż koryta  Kamionki, malej ale 
bystrej rzeczki. Zielona woda płynie 
z szumem, ocierając się o zwisające 
konary drzew. Brzegi wysokie zaroś 
rrięte gęstym lasem. Spotykam  tu 
wszystkie możliwe gatunki drzew: 
dęby, brzóz;., sosny, świerki, jarzębi­
na, lipy... dołem gęstwina splątanej 
leszczyny- Brzegiem rzeki po pniącii 
drzew pnie się dziki chmiel, czasem 
wijąc się w formie ljan przechodzi na 
drugą stronę strum ienia  i tworzy z ie ­
lone festonv nad wodą. Miejscami las 
jest mniej malowniczy, ale zato wspa­
niały. Tu stoją same sosny. Grube, 
gładkie, okrągłe pnie proste jak ma 
szty wznoszą się ku górze m a je s ta ­
tycznie, na  dole pełno paproci, a gdzie 
niegdzie czernieje okrągły jałowiec. 
Spotykam y teraz od czasu szkielet 
suchej, odartej z kory sosny. Zaczyna 
mnie to zastanawiać. Zwracam się 
więc do mego woźnicy z zapytaniem-
co to być może.

— A, jo wszyscy pomorzanie 
mówią jo zamiast tak  — Sówka g ra ­
sowała tu w zeszłym roku i mato bra 
kowało, żeby wyniszczyła cały las 
odpowiada mi

— Co to jest sówka? — dziwię się.
P a trzy  na mnie z niedowierzaniem

J a k  można tego_ nie wiedzieć! Ale 
wreszcie decyduje się mnie objaśnić. 
Z długiego opowiadania dowiaduję 
się, że sówka jest to plaga, k tó ra  spa­
li na  lasy iglaste w formie całych 
chmur białych motylków, których gA 
sienice z jadają igły drzew.

— I  nic na to nie można poradzić?
— zapytuję znów.

— A jo — mruczy mój rozmówca.
— Poradzić można, ale to drogo kosz 
tuje. — Pokazuje mi kopce wznosząca 
się na całej przestrzeni lasu. — Ot, 
grabi się te gąsienice na takie kopce 
i pali się je jakimś tam kwasem, ale 
to kosztuje dużo pieniędzy i roboty.

Jedziemy dalej, kopce nikną, bo 
las przechodzi znów w mieszany D ro­
ga skrfęca teraz w -bok. Zostawiamy 
Kamionkę i jedziemy nacł Brdę, do 
t. zw. „piekiełka*1. Las jest tu prze­
ważnie brzozowy. W słońcu białe pnie 
odbijają ślicznie od zieleni liści. rł u 
i ówdzie jarzębina rzuca czerwoną 
plamę na to tło. Siedzę w milczeniu, 
pogrążona w kontemplacji p raw dzi­
wych cudów natury.

Parogodzinna jazda przeszła jak 
chwila. Jesteśm y w „piekiełku**. Brda 
pędząc po olbrzymich głazach szunn

jak  wodospad, rozpryskując się w bia­
łą pianę. W  ciemnozielonej wodzie od 
b ija ją  się wysokie brzegi porośnięte 
lasem.

Zajadam z apetytem  kuuczaka, któ 
rego dostałam na obiad i patrzę.

Wreszcie trzeba już wracać. Z żu 
lem oglądam się jeszcze za siebie idąc 
pod górę do koni, które nie mogły 
zjechać aż do tego miejsca. Zpowro- 
tem jedziemy inną drogą. N apotyka­
my teraz jeziora, których gładka taf la  
lśni zdaleka między drzewami.

Zbliża się wieczór. Słońce zachodzi 
za 'czerwone chmury. Na ich tle spo­
strzegam ze dziwieniem olbrzymie 
stado wielkich ptaków.

— Cóż to za ptaki? — zapytuję.
— Żórawie — odpowiada mi woź­

nica. I, jakby przeczuwając moje ży­
czenie, zatrzym uje konie -pod clrze-

Wieika pielgrzymka 
do Częstochowy

N a św iqto M a tk i B osk iej R óżańcow ej 
w y ru szy  o rg an izo w an a  przez li.”’!} k a to lic ­
ką  w K ato w icach  w ie lka  p ie lg rzy m k a  do 
Częstochow y.

P o c iąg  p ie lg rzym kow y  w yjedzie  vr nie 
dzielę  6 p aź d z ie rn ik a  ra n o  z K atow ic  o 5,9S 
z Szopienic o 8,17, z Sosnow ca o 8,23. W y- 
ja zd  p o w ro tn y  z Częstochow y tego  d n ia  
w ieczorem  o godz. 19,29.

C ena u d zia łu  o.- jp u ją c a  b ile t i koszty  
o rg an iz ac y jn e  w ynosi 5 zl.

— xx—
PGwratns ulgi z uzdrow isk

U lgi 33 proc. w s to sunku  do obecnej ta  
ry fy  ko le jow ej d la  p o w raca jący ch  z uzdro  
w lsk  stosow ane b ęd ą  do d n ia  31 p aźd zier­
n ik a  b r.

— X X ------

Przerwy w  podróży dla powra­
cających z uzdrowisk przez 
Kraków

Zw iązek uzdrow isk  po lsk ich  w szczął 
s ta ra n ia  w n iin is te r jm n  k o m u n ik ac ji, ab y  
osoby w raca jące  z uzdrow isk  przez K ra ­
ków i k o rz y s ta ją c e  ze zniżki pow ro tnej, 
m ia ły  p raw o  p rze rw y  w podróży  d la zło­
żen ia  hołdu prochom  M a rsz a lk a  P iłsu d ­
skiego i w zięcia u d zia łu  w sy p a n iu  kopca 
n a  Sow ińcu, zasadniczo  bow iem  p rzy  po ­
w rocie % uzdrow isk  za b ile ta m i zniżkow e, 
m i żadne p rze rw y  w pod róży  n ie  są dozwo 
louc.

Zezw olenie n a  p rze rw ę w podróży w 
K rak o w ie  m ia łoby  znaczenie przedew sey- 
stk ieu i d ła  osób, p o w ra ca jąc y ch  z uzdro ­
w isk  n a  te re n ie  w ojew ództw a k rak o w sk ie  
go, a w ięc z K rośc ienka , K ry n icy , M uszy­
ny, P iw n icznej, R abk i, Szczaw nicy, Sw o­
szowic, Z akopanego , Ż egiestow a i W yso­
wej,

— XX-----

Do Wiednia i H ariaielf!
L ig a  k a to lick a  o rg an iz u je  w czasie od 

19 do 14 p aźd z ie rn ik a  p ie lg rzy m k ę  do W ie* 
d n ia  i M ariaze ll. U czestn icy  zw iedzą W ie . 
deń  i n a jb liż szą  okolice, będą w Maria/.oM, 
a u s tr ja c k ic n i L o re to  nazw auem . polóżo- 
nem  w m alow niczej okolicy  w S ty r j i .  W 
p ro g ra m ie  rów nież w ycieczka n a  S cunne­
ring .

C ena u d z ia łu  ob ejm u je  p aszp o rt, w izy, 
p rze jaz d y  ko le jow e i au tobusow e, zw iedza 
n ia , m ieszkan ie  i u trzy m an ie  i w ynosi 
175 zł,

— XX— -

wem, aby się żórawie nie spłoszyły i  
żebym je mogła obejrzeć.

Nadciągają coraz bliżej, olbrzymie 
trzy klucze. Słychać teraz charakte­
rystyczny odgłos, jakby skrzypienia 
żórawi studziennych. Liczę, jest ich 
98 sztuk. Lecą równo, powoli. Dostuzo 
gły nas, skręciły i zaczęły się oddalam 
Skrzypienie coraz bardziej cichnie, aż 
ginie zupełnie. Ruszamy z miejsca, 
trzeba się spieszyć, jest już późno. 
Ciekawość nie daje mi jednak spo- 
koju.

— Czy tu stale gnieździ się tym 
żórawi.?

— O, nie. Jes t  ich tu  tylko kilka 
gniazd. Na jesieni, przed fall otom. 
zbierają się dopiero i czasem jest ich 
blisko 400 sztuk.

Puszcza Tucholska nabiera dla 
mnie jeszcze większego uroku.

A. i l -A .

Odnowienie szlaków  
turystycznych

G órnośląsk i Oddzia-1 P . T . T. odnow ił 
w ro k u  b ieżącym  znak i turystyczne- na 
liiist. sz lak ach  sw ego re jo n u : 1. U stro ń
(Zaw odzie) p rzez R ów nicę do B rem tc j (14 
km ., znak i b ia ło  - zielono - b ia łe ); 2. U- 
s tro ń  (dworzec kol.) na R ów nice (i k m , 
zn ak i b ia ło  - czerw ono .  b ia łe ); 3. P o la n a  

, j _  ip /w n 'c a  — O rłow a — M a­
lin k a  — . ntnopol  i M M :m ,w ska ^ k a ia  U8 
km., znak i b ia ło  - n ieb iesko  - b ia łe ), 4. 
Is te b n a  — B a ra n ia  — S zczyrk  (32 km., cna 
k i b ia ło  - zielono - b ia łe ); 5. Z w ardoń  
B a ra n ia  (19 km., znak i b ia ło  - n ieb iesko  - 
b ia łe ); fi. M ilów ka — K am eszn ica  - -  B a­
r a n ia  (13 km., znak i b ia ło  - żółto - h ia le ); 
7. R u p ieu k i — K oniaków  (p en s jo n a t Le- 
g io rsk iego) (4 i pól km., znak i b ia ło  .  żół­
to  - b ia łe). P óźną  je s io n ią  odnow ione zo­
s ta n ie  Ra P -ira n ie j G órze zim ow e znakow a 
n ie w postac i wy okich p a li. W p r* v s« '« -
w an iu  je s t k ilk a n a śc ie  now ych ta b lic  d ro ­
gow skazow ych.

— X X -----

Olbrzymie zniżki k o lejow e
do Warszawy

dła urzędników  i ich rodzin
N ask u tek  s ta ra ń  lig i p o p ie ra n ia  tu r y ­

s ty k i u iin is tć r ju m  k o m u n ik a c ji p rzy zn a ło  
p raw o  do bezp ła tnego  p o w ro tu  z W a rsz a ­
w y do m ie jsc  zam ieszk an ia  d la  n a s tę p u ją ­
cych k a te g o ry j osób, k tó re  zw iedzą w 
dn iach  28, 29 i 30 w rześn ia  br. w ystaw ą 
drogow ą w W arszaw ie : d la  u rzędn ików  
państw ow ych  i ich żon, d la  żon i dzieci 
fu n k c jo n a rju szó w  polic ji i s tra ż y  g ra n ic z  
nej, em ery to w an y ch  urzędników  pań stw o  
wycli, żóti i dzieci zaw odow ych w cisk o ­
w ych, tudz ież  d la  em ery tow anych  o p e e ­
rów  i podoficerów  W . f .

P on iew aż osoby te  ju ż  na pocNławto 
sw oich s ta ły c h  le g ity m a cy j k o rz y s ta ją  zo 
zniżki 33-50  proc. p rzy  p rzy jcźdz ie  do 
W arszaw y , a spow ro tem  będą m ogli w 
c iągu  w ym ien ionych  trzech  dni pow raca* 
b ezp ła tn ie , p rze to  zn iżka d la n ich  w y n ie ­
sie w każdą s tro n ę  66—75 proc.

B ezp ła tn y  p rze jazd  będzie się  odbyw ać 
na podstaw ie  zaśw iadczenia , k tó re  w yda­
w ać będzie zw iedzającym  w ystaw ę, kom i­
te t w ystaw ow y. Z aśw iadczenie łą cz n ie  z 
le g ity m a c ją  u p ra w n ia  do p rze jaz d u  bez­
p ła tn eg o  w 3 k la s ie  pociągów  osobowych 
i w posp iesznych, jeżeli sirneja m ie jsca  
zam ieszk an ia  je s t oddalona od W arszaw y  
w ięcej niż 200 kim . P rz e ja z d  w k la s ie  2-ej 
może się .odbyć za  d o p ła tą  różn icy  ceny 
b ile tu  k lasy  2_ei i 3-ej wg. ta ry fy  u lg o ­
w ej. sto sow anej u h  po d staw ie  le g ity m a c  u
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Ogłoszenie
ZARZĄD GMINNY W STRZEMIF.SZY. 

CACH, Gm ina Olkusko - S iew ierska
nin iejszem  rozpisuje publiczny przetarg  
na dostaw ę w ęgla  w dobrym  gatunku, z 
głębokich kopalń do opalu 12-tu szkol w 
gm inie. In form acje co do warunkó,v do­
staw y otrzym ać m ożna w U rzędzie Gm in­
nym.

Term in w noszenia ofert do dnia 3 paź­
dziernika 1835 roku do godziny ' 12-ej w 
południe.

W ójt .1. BĄCZKOWSKI.
Strzem ieszyce, dn. 25 w rześnia 1835 c .

W o ś  a p z w p a ć m
PO T R Z E B N A  pom ocnica do sklepu. So­
snowiec. ul. M ałachow skiego (5.

W il la
W  W iśle, p ięknie położona o 16 ubika­
cjach. n iezupełn ie wykończona, korzystn ie  
do sprzedania. Z głoszenia „Par'1 Poznań  
pod 5G.20S,_______
ZŁOTO w ustach szpeci. K orony por ceki­
nowe, w kładki porcelanowe, protezy ora- 
litow e w gab inecie lekarsko - d en tystyrz . 
nym  Z. Frenkiel, Będzin ul. K ołłątaja- 34.

Z G  UBIONE  v f
i ?  I ; DOKUMENTY

FR A N C ISZ E K  K Ł U SA  zgubił k-iążkę 
w o j sko wą w y ii a 11 ją przez P K U . B ędzii:. 
RZOŃCA JA N IN A  zgubiła dowód osob i­
s ty  w ydan y w  S ław kow ie.
G A JO S ANTONI zgu b ił leg ity m a cję  bez­
robocia w ydaną w K oniecpolu.

POSZUKUJE się koncesją na' skład . \vó- 
dek w D ąbrowie. W iadom ość „Exprćs‘‘ 
Dąbrowa.

R edaktor odp. T ad eu sz  L ipsk i.

s z C 2 c q ó ] o ( x j e  i n f o r m a ­
cje i p o k a z q  ca sklepie .

SkLCP
LCkfTPOVNi
FPEjGOVCJ

ZAGk. DABK.

JOS N O V I  E C  L I
P I Ł S U D S K I E G O  [ Q

PORT
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

8 A MO* OTY N A D  W I E D N I E M .

TF W iedniu odbyły  się  m anew ry  lo tn icze . Na zdjęciu lot ćwiczebny satinno 
tów  nad m iastem. Obok pustych  w o .e w  eksp lodow ała  bomba lotnicza. KTÓRA ŁA DNIEJSZA?

JE S IE N N E  WYŚCIGI MOTOCYKLOWE 
„BIKT - TRACKO ORAZ WYŚCIG POL-

SK A  -  NIEMCY W CHORZOWIE
M otocyklowy klub związku strzeleckie­

go w Chorzowie organizuje w dniu 13 paź 
dzio.ruika br. o godz. ]4 w ielkie jesienno  
w yścigi m otocyklowe, które odbędą sią ra  
torże żużlowym nowowybudowanego sta- 
 ̂jon u klubu sportowego „Ruch“ w W icL  

kich Hajdukach.
W ramach tego w yścigu odbędą sią: 

W yścigi maszyn sportowych pod hasłem  
„Szukamy zawodników1*, w yścig  junjorów  
na maszynach w yścigowych oraz mecz 
motocyklowy „Dirt - traek‘‘ Polska - •  
Niemcy, do którego zgłosili swój udział 
najlepsi polscy oraz niem ieccy w yścigow ­
ej’.

Udział w międzynarodowych w yścigach  
motocyklowych zapowiedział m istrz Euro 
p>: Rumrieh, startujący na specjalnej 
Sirt - traekowej m aszynie. Poza tern pew­
nym jest start niem niej doskonałego k ie­
rowcy niem ieckiego Drewsa. Ze strony  
Po'ski zapewniony jest udział B atd  a, 
Ivrysty, Kempki oraz Słoty. Spodziewane 
są dalsze zgłoszenia.
ZAW ODY STRZELECKIE HARCERZY  

« UFCA SOSNOW IECKIE';O.
Kom enda hufca harcerzy przypom ina  

m iejscowym  drużynom, iż dokończenie za­
wodów strzeleckich odbędzie sio jutro o 
godz. 14.30 na strzelnicy obok huty „Milo- 
wice‘£.

Zespoły drużyn winny zam eldować się 
u kierownika zawodów phm. St. Kopań­
skiego.
T U R N IE J JU BIL EU SZ O W Y  B R Y M C Y  

W CZELADZI.
W Czeladzi rozpoczął się turniej ten i­

sow y z okazji 15-lecia' KS. B rynicy. W yni­
ki pierwszego dnia turnieju są następują-, 
ęo: Pączek --  Knap 6:0. 8:4, M ikołajczyk

FOGBOMCA MANA BAERA

(Unja) — Minor, 0:3, 5:7, 2:6, M rokowski 
(Unja) — inż. Inwald (Hakoah) 6:4, 9:7.

Spotkanie B uehw ajc (H) — H orzelsk i 
(Bryniea) zostało przerwane spowodu  
ciem ności przy stanie 6:3, 3:3.

M urzyński bokser .Joe Louis, który  
pokonał exm istrza  św iata  Baera, w  

czw artej rundzie przez k. p.

W yd aw ca  Helena Monsiorsk

—  Mani trzy  a sy !
—- A  ja  dw a rew olw ery.
— Pan wygrał...

KW  E ST J A STRATEGICZNA.
— P opatrz się — ta profesorow a ubiera  

się wciąż jeszcze jak podlotek. M ogłaby  
już m ieć w zg’ąd ha swój wiek.

— D laczego? P om yśl ty lko: przecież 
w iek to ,io.i n iep rzyjaciel — a dla n ieprzy  
jacie la  n ie'm a się żądnych względów.

ROM ANTYCZNY PA N T EL EFO N .
— Ja zakochałem  się w m ojej Tubce od 

pierw szego spojrzeńia.
— Coś podobnego! Tak się  panu podo­

bała jej twarz?
—K to m ówi twarz! Ja  spojrzałem  n? 

wnętrze kasy ogniotrw ałej jej tatusia!

DZIEC IĘ CZASU.
Mama grą. na fortep ianie m ałem u Tom  

ciowi piosenki ludowe. Po ch w ili pyta:
— No, Tomciu, podoba ci się?
Tom cio, który z ogrom ną uwagą obser

w ow al nogi m am usi, które n aciskały  jie- 
dały, odpowiada:

— Za dużo gazu dajesz, m am usiu!

K R 0 N 5 K A

X W ilim ow ski m usi się  poddać opera­
cji. W e środę wieczorem  odbyło się w szpi 
ta 1 u wojskowym  w W arszawie badanie  
śląskiego piłkarza W ilim ow skiego (Ruch), 
od 4-eh m iesięcy pauzującego, skutkiem  
chorego kolana. Badanie przeprow adzili 
dr. mjr. L evitoux i dr. Przeworski, k tó­
rzy stw ierdzili naderwanie łękotki w ko. 
lan ie lewej nogi. Lekarze postanow ili we 
czwartek dokonać dokładnego zdjęcia  
roentgonicznego, w każdym  jednak razie  
orzekli, że chore kolano w ym aga operacji.
W ilim ow ski pozostanie w W arszaw ie do 
soboty, następnie wróci na STąsk, a po 2 eh 
tygodniach  przyjechałby jeszcze raz do 
W arszaw y dla przeprowadzenia • operacji.

X Ladoum egue w W arszaw ie. IV W ar­
szawie przez k ilka godzin baw ił słyn ny  
irancuski lekkoatleta Ju les Ladoum egue.
Przybył on do W arszawy wraz ze swą. m ło  
dą m ałżonką z R osji sow ieckiej, a po k il­
kugodzinnej przechadzce po m ieście odje­
chał Nord - Expressem  do Paryża. Ladou­
m egue startował ostatnio dwukrotnie . \v 
M oskwie i raz w Leningradzie, za każdym  
lazem  odnosząc zdecydowane zw ycięstw a  
i osiągając doskonałe wyniki.

W  Polsce bawił on po raz pierwszy.
Jak wiadomo, Ladoum egue, który jeszcze 
do chwiH obecnej posiada kilka rekordów  
św iatow ych w biegach średnich, był przed 
czterem a laty  zdyskw alifikow any ] rzez 
francuski związek lekkoatletyczny za prze 
kroczenie statutu amatora.

Ladoum egue jest bardzo ze swych siar  
tów w Rosji zadowolony, wszędzie spotkał 
się z olbrzym im i zainteresowaniem  publi­
czności i z dużą popularno'cią sportu

• X  Ruch gra z F. C. S tuttgart. Jak w ia­
domo polski związek piłki nożnej udzielił 
Ruchowi zezwolenia na rozegranie meczu  
w dniu fi .października z w icem istrzem , pi?, 
karskim Rzeszy F. C. Stuttgart, jednako­
woż R uch-napotkał na trudności w urzą­
dzeniu tego meczu ze strony Alaskiego O.
Z. P. X . albowiem w dniu tym władze ' lą- 
ski.e p iłkarskie zam ierzają urządzić mecz 
m iędzy okręgowy pom iędzy reprezentacją  
Śląska i Krakowa. Starania Ruchu u 
władz piłkarskich w K atowicach zostały  
uwieńczone pom yślnym  rezultatem , gdyż  
m iędzyokresow e zawody K raków —.ś'ask 
odbędą sic przypuszczalnie-w  Krakowie.

Drużyna Ruchu na mecz ze Stuttgartem  
który zapowiada się jako pierwszorzędna  
ati akięia,.sportowa,,,.wyRtąpi \y pełnym  skla  
d /’o, gdyż. kpt. Kałuża nie zam ierza .po. 
fu no u ła w ie  do reprezentacji ha mecz

• lski 7 Ąustrją w dniu fi października b.
>■ Jakiegokolwiek gracza Ruchu.

Dimk. „ E x p res  Z agłęb ia1' S osn ow iec , T ea tra ln a  1.

11 Brukseli  odbył sic wybór k ró lo w y ch  piękności, do którego  sta n ę ły  
nadobne przedstaw ic ie lk i  kilku państw - N a  zdjęciu (od lew ej  ku p ra w ej)  
n a jp ięk n ie jsze  przedstaw ic ie lk i:  F r a n c j i ,  J u g o s ła w j i ,  H a it i ,  E g ip tu ,  A u -  

strji,  W ioch, H iszpan  ji i R nm unji.

W  C H IC A G O .


